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Z  apelem do narodu
Po raz ósmy ju ż  obchodzim y w  Polsce w yzw olone j św ię­

to  m iędzyna rodow e j. so lidarności mas pracujących, św ięto 
■walki o pokój i  socjalizm , św ięto P ierwszego M aja. Jak 
w  poprzednich latach, tak  i  w  ty m  ro ku  K o m ite t C en tra l­
n y  naszej p a r t ii  og łos ił hasła odzw ierciedla jące treść cza­
sów, w  k tó rych  ży jem y, hasła m ob ilizu jące  do w ykonan ia  
zadań sto jących przed pa rtią , przed klasą robotniczą, 
przed narodem. C zołow ym  zadaniem pozostaje dla nas za­
rów no w a lka  o pokó j, o pokrzyżow anie p lanów  podżegaczy 
w o jennych, ja k  i  w a lka  o w ykonan ie  p lanu  decydującego 
fio ku  Sześciolatki, p lanu budow y P o lsk i s ilne j i  szczęśli­
w e j. Oddaje .treść te j w ie lk ie j b a ta lii hasło głoszące:

„Chwała obrońcom pokoju! Wzmacniajmy jedność 
i zwartość narodu polskiego w walce o pokój i plan sze­
ścioletni!“.

W  te j walce o pokó j, k tó ra  ma ogromne znaczenie dla 
naszego narodu s tanow im y część potężnej i  z dnia na 
dzień potężniejszej a rm ii setek m ilionów , k tó re j p ie rw - 
szym chorążym  jest W ie lk i S ta lin .

„Pozdrawiamy Wielkiego Stalina, niezłomnego przyja­
ciela narodu polskiego, wodza i genialnego nauczyciela 
wszystkich bojowników o pokój, niepodległość, demokra­
cję i socjalizm w całym świecie!“.

N ie jesteśm y sam i w te j walce, bo z nam i jest n iezw y­
ciężony Zw iązek Radziecki, tw ie rdza  pokoju, nadzieja 
w szystk ich  uciskanych przez ka p ita lizm  i  im peria lizm , w zór 
i  p rzyk ła d  dla w szystkich w yzw o lonych  narodów.

„Niech żyje braterstwo i niewzruszony sojusz narodu 
polskiego z narodami ZSRR —  źródło naszych zwycięstw, 
gwarancja naszej niepodległości i budownictwa socjali­
stycznego!“.

Hasła naszej p a r t i i  ślą gorące pozdrow ien ia  boha te r­
skiem u narodow i K o re i, odpierającem u barba rzyńsk i na­
jazd im peria lis tycznych  ludobójców  am erykańskich. Slą 
gorące pozdrow ien ia  Chinom , gdzie w ładza ludow a prze­
kształca życie w ie lk iego  narodu, stanowiącego jedną czw ar­
tą  ludzkości. S lą b ra te rsk ie  pozdrow ien ia  narodom  k ra ­
jó w  dem okrac ji ludow e j, budu jącym  w raz z nam i socja­
liz m  w  oparciu  o pomoc, p rzyk ład  i  p rzy jaźń  ZSRR. Slą 
życzenia ca łkow itego zw ycięstw a n iem ieckim  s iłom  demo­
k ra tyczn ym  w  T r iz o n ii oraz N iem ieckie j Republice De­
m okra tyczne j, walczącym  o zjednoczenie swego k ra ju ,
0 pokrzyżow anie p lanów  odbudowy W ehrm achtu, o zabez­
pieczenie poko ju  w  Europie. P a rtia  nasza, a w raz z nią 
ca ły naród po lsk i pozdraw ia lu d  p racu jący F ra n c ji
1 W łoch, b o jo w n ikó w  o pokój A n g lii i  S tanów  Zjednoczo­
nych, p a tr io tó w  jugosłow iańskich  w alczących przeciw  
k rw a w e j dyk ta tu rze  T ito  — w szystkich tych, k tó rzy  w  k ra ­
jach kap ita lis tycznych  wałczą o wolność swoich narodów, 
o pokój. Pozdraw ia nasza pa rtia  narody k ra jó w  ko lo n ia l­
nych D alekiego i  B lisk iego  Wschodu walczące o zrzucenie 
ja rzm a im peria listycznego, o niepodległość.

G orącym  in te rnac jona lizm em  tchną hasła naszej p a rt ii.  
Jeszcze raz z całą mocą podkreśla ją  one w  dn iu  m iędzy­
narodow ej solidarności mas pracujących, że naszym i so­
ju szn ika m i są wszyscy ci, k tó rzy  walczą o postęp i  dobro 
swoich ludów , o in te resy sw oich narodów, o niepodległość 
sw oich k ra jó w . W szystkich ich łączy z nam i głęboko ludz­
ka idea obrony pokoju.

A rch ite k te m  w ie lk ich  przem ian, k tó re  spraw ia ją , że 
Polska Ludow a sta jąc się coraz s iln ie jszą coraz w iększy 
w k ła d  daje w  w a lkę  o zachowanie poko ju  — jest nasza 
klasa robotnicza. To ona, sw ym  o fia rn ym  trudem  i w y ­
s iłk iem , w  p rzym ie rzu  z w ie lo m ilio n ow ym i masami 
ch łopsk im i, w  w ięzi z in te ligenc ją  pracującą — spraw iła , 
że w  ciągu k ró tk ic h  paru  la t od w yzw o len ia  nad rob iliśm y 
ju ż  w ie le  z odziedziczonego zacofania ekonomicznego, że 
szybko doganiam y wysoko uprzem ysłow ione k ra je . K lasie 
robotn icze j gorące pozdrow ien ia  posyła K o m ite t C en tra l­
ny  naszej p a rt ii:

„Niech żyje bohaterska klasa robotnicza, siła przewod­
nia narodu polskiego w budowie socjalizmu, w  walce
0 pokój i rozkwit naszej Ojczyzny!“.
*  Do każdego oddziału naszej k lasy robotn icze j zwracają 
się hasła KC PZPR. Do budow niczych w ie lk ich  budow li 
socja lizm u, do g ó rn ików  i h u tn ików , m etalow ców  i ener­
ge tyków , w łó kn ia rzy  i  ko le ja rzy , ro b o tn ikó w  przem ysłu 
samochodowego i stoczniowego, budow lanych i chem ików. 
W szystkich ich w zyw a K o m ite t C en tra lny  naszej p a rtii, 
aby w zm og li w y s iłk i nad pomnożeniem s iły  naszej O jczyz­
ny", aby poszli śladem przodow n ików  pracy, najlepszych 
synów  narodu. Do w szystkich Robotników, techn ików
1 inżyn ie rów  apeluje o przysw ojen ie  i stosowanie nowej 
techn ik i, o polepszenie jakości p ro d u kc ji, o oszczędzanie 
i  w a lkę  z m arno traw stw em , o czujność przeciw  szkodni­
kom  i nasłanym  szpiegom, o zw iększenie w yda jności p ra ­
cy i zwalczanie bum elanctw a.

W yrażając istotę w ie lk ie j ide i w yzwoleńczej socja liz­
mu, że człow iek jest na jw yższym  dobrem  — hasła naszej 
p a r t i i  domagają się od członków  i a k tyw is tó w  zw iązko­
w ych, od p racow n ików  państw ow ych i organów w ładzy, 
aby czuw ali nad pe łnym  w ykorzystan iem  w ie lk ich  p raw  
i  osiągnięć socja lnych i k u ltu ra ln ych , aby zw iększy li tro ­
skę o w a ru n k i b y tu  mas pracujących.

Na sojuszu robotn iczo -  ch łopskim  opiera się w ładza lu ­
dowa w  Polsce i  osiągnięte przez lud  pracu jący zdobycze.

„Umacniajmy sojusz klasy robotniczej z pracującym  
chłopstwem, podstawę władzy ludowej, źródło siły Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej!“ —  głoszą hasła K C  naszej 
p a rtii.

Do chłopów  pracujących, in d yw id u a ln ych  i spó łdzie l­
ców apelu ją  hasła, by  w a lc z y li o zwiększenie p lonów,
0 rozw ój hodow li, o podniesienie k u ltu ry  ro lne j. W zyw a­
ją  do w a lk i z kum oterstw em  i nadużyciam i, do poskra­
m ian ia  ku łack ich  zdzierców i spekulantów . A pe lu ją  do 
p racow n ików  POM i PGR, by ze wszech s ił p rzyczyn ia li 
się do um ocnienia bazy socja lizm u na wsi.

P odkreśla ją  hasła ważną ro lę  in te lig e n c ji pracującej.
„Zacieśniajmy więź i współpracę klasy robotniczej 

z inteligencją pracującą dla rozwoju twórczych sił naro­
du i budownictwa socjalistycznego!“.

Do lite ra tó w , a rtys tów , a rch ite k tó w  i film ow ców , do 
naukowców , nauczycieli i  p racow n ików  k u ltu ry  zw ra­
ca się nasza partia , by sw oją wiedzą i pracą s łu ży li naro­
dow i, by tw ó rcy  godnie ko n tynuow a li w ie lk ie  tradyc je  
po lsk ie j nauki, k u ltu ry  i sztuki. Od p racow n ików  państwo­
w ych domaga się, by sum iennie w y p e łn ia li obow iązki, ja ­
k ie  na nich nakłada w ładza ludowa.

Do całego narodu — do robo tn ików , chłopów  p racu ją ­
cych i in te lig e n c ji p racu jące j, do p a rty jn ych  i b e zp a rty j­
nych, do kobiet i m łodzieży apelu ją  hasła, by w zm ogli 
w y s iłk i nad osiągnięciem jeszcze w iększych sukcesów, 
by  s k u p ili się w okó ł naszej p a r t ii i  je j przyw ódcy, tow a­
rzysza B ie ru ta . -

„Niech żyje towarzysz B ierut —  wierny uczeń Lenina
1 Stalina, w ielk i budowniczy i kierownik zjednoczonej, 
niepodległej Polski Ludowej!“.

Hasła K o m ite tu  Centra lnego naszej p a rt ii rozpala ją  w y ­
obraźnię, p rzem aw ia ją  do serc i um ysłów ; m ob ilizu jąH ud  
p racu jący do wzmożonego w k ła d u  pracy w  dzieło, nad 
k tó re  n ie ma piękniejszego d la każdego p a tr io ty  polskiego: 
w  dzieło zbudowania s iln e j, bogatej, szczęśliwej P o lski 
Socja listycznej.

„Niech żyje i rozkwita wolna i zjednoczona Ojczyzna 
nasza —  Polska Rzeczpospolita Ludowa!“.

To potężne zawołanie bojowe podejm ą m ilio n y  Polaków  
o fia rn ym  trudem  dźw iga jących O jczyznę na w ie k i w yzw o­
loną i  zjednoczoną od B a łty k u  do T a tr, od O d ry  do Bugu.

Rząd I naród polski popierają walkę narodu 
niemieckiego o zjednoczone, suwerenne 

demokratyczne i pokojowe Niemcy
Oświadczenie Szefa Polskiej Misji Dyplomatycznej w Berlinie Ainb. Izydorczyka

(f) D n ia  24 kw ie tn ia  1952 r. 
Szef Po lsk ie j M is ji D yp lom a­
tycznej w  B e rlin ie , Am b. Jan 
Izydorczyk, z łoży ł w izy tę  
prezesowi Rady M in is tró w  
N iem ieckie j R epub lik i Demo- 

| k ra tyczne j O tto  G ro tew oh lo - 
w i. Podczas te j w iz y ty  Am b. 
Izydo rczyk  z łoży ł następują­
ce oświadczenie:

„W  zw iązku z P ańsk im  o- 
św iadczeniem z dnia 18 k w ie ­
tn ia  b r. w  spraw ie stosunków 
pom iędzy narodem  po lsk im  a 
n iem ieck im  Rząd P o lsk i zle­
c ił m i przekazać Panu w y ra ­
zy p rzy jaźn i, so lidarności i  
pe łnej zgodności poglądów.

Rząd P olski w  pe łn i podzie­
la Pańskie zdanie o znaczeniu 
g ran icy  poko ju  na £)drze i 
Nysie dla pogłębienia p rz y ja ­
źni m iędzy naszym i narodam i 
oraz dla u trw a le n ia  poko ju  w  
Europie. Pogląd Pana, że 
„dz iś  łączą nas w ięzy trw a -

*
H-

Słuszna jest w a lka , p row a­
dzona przez naród niemiecki o 
zjednoczenie kra ju ,  o utworze­
nie demokratycznego i  pokój 
miłującego państwa. Słuszna 
dlatego, że odpowiada na jba r­
dziej żywo tnym  interesom na­
rodu niemieckiego, dla k tóre­
go rozbicie równoznaczne jest 
z  kolonizacją i  przekształce­
niem  w  bazę wojenną przez 
amerykańskich imperia l is tów  
zachodniej części k ra ju , a lu d ­
ności  —  w  mięso armatnie. S łu ­
szna dlatego, że odpowiada n a j­
bardziej żywo tnym  interesom  
wszystkich narodów Europy, 
przed k tó ry m i  staw ia perspek-

le j i  serdecznej p rzy jaźn i, 
k tó re  zacieśniają się coraz 
bardzie j i sta ją się n ie rozer­
w alne“ , zna jdu je  po tw ierdze­
nie w  rozszerzającej się sta­
le w spółpracy m iędzy Polską 
a N iem iecką R epubliką  De­
m okra tyczną w  dziedzinie 
po lityczne j, gospodarczej i 
k u ltu ra ln e j. Rząd P o lsk i dą­
żyć będzie ze swej s trony do 
dalszego pogłębiania tej 
współpracy.

W interesie  św iatowego po­
ko ju  i  p rzy jaźn i m iędzy na­
rodem  po lsk im  a niemieckim. 
Rząd i naród po lsk i popiera i 
nadal popierać będzie w a lkę  
narodu niem ieckiego o u tw o ­
rzenie .zjednoczonych, suwe­
rennych, dem okratycznych i 
poko jow ych  Niemiec, w a lkę  
p rzeciw ko zgubnym  p lanom  
przekształcenia N iem iec za­
chodnich w  bazę agresji im ­
peria lis tyczne j w  E urop ie".

*
tywę uniemożliw ienia agresji w  
Europie, a więc zachowanie  
pokoju.

Z głęboką sympatią śledzi tę 
walkę społeczeństwo polskie. 
Rozwiązanie problemu niemiec­
kiego ma ogromne znaczenie dla  
naszego kraju. Pokojowe z jed­
noczenie Niemiec, utworzenie  
w  m yśl radzieckiego p ro jek tu  
t rak ta tu  pokojowego zjednoczo­
nego, demokratycznego, suwe­
rennego, pokój miłującego pań­
stwa niemieckiego w  granicach 
określonych w  układzie pocz­
damskim — przekreśli łoby raz 
na zawsze groźbę, jaką dltt na­
szego bezpieczeństwa i  naszej

niepodległości stanowi amery­
kańska baza agresji w  Trizonii . 
Utworzenie takiego  państwa i 
zawarcie z n im  trak ta tu '  poko­
jowego przekreśli łoby  odbucio- 
wę nowego Wehrmachtu dowo­
dzonego przez starych faszy­
stowskich generałów, przekre­
śli łoby  '  odwetową, antypolską  
hecę upraw ianą przez Adenau- 
era z insp irac ji  i przy pomocy 
anglosaskich okupantów.

Nasze dotychczasowe do­
świadczenie w  kształtowaniu się 
stosunków między Polską L u ­
dową a Niemiecką Republiką  
Demokratyczną jest m ie rn ik iem  
decydującego znaczenia, jakie  
dla sprawy pokoju w  Europie, 
i  dla stosunków polsko-nie­
mieckich  m ia łoby utworzenie  
zjednoczonego, demokratyczne­
go, pokój miłującego państwa  
niemieckiego. Nie ma dziś m ię ­
dzy nam i a Niemiecką Re­
pub l iką  Demokratyczną niczego, 
co mogłoby dzielić dwa nasze 
narody. Odwrócony został całko­
wicie  dotychczasowy bieg dzie­
jów  tego sąsiedztwa, w  prze­
szłości pełnego gwałtów  popeł­
nianych na narodzie polskim  
przez niemieckich ju n k ró w  i 
kapital is tów, cesarskich żołda­
ków i  h i t lerowsk ich okupantów.

Dziś Polska Ludowa i  NRD  
wspólnie bronią granicy na 
Odrze i  Nysie  —  granicy poko­
ju . „W szelk i rew iz jon izm  —  
podkreśli ł  z mocą tow. Grote- 
woh l u} przemówieniu w yg ło ­
szonym na akademii z okazji  
60-lecia tow. B ieruta  —  w sto­
sunku do granicy na Odrze i 
Nysie jest otwarta  propagandą 
ic o jen ną "  Dziś we wszystkich  
dziedzinach pogłębia się i  roz­
w i ja  współpraca między obu 
kra jam i,  zacieśnia się sol idar­
ność w  walce o zachowanie po­

koju, rozszerza się wym iana go­
spodarcza, mnożą się kontakty  
kulturalne. Dziś Polska Ludowa  
i Niemiecka Republiką Demo­
kratyczna wraz z si lami demo­
kratycznymi w  Tr izon i i  stano­
w ią razem jeden f ron t  przec iw ­
ko ro jeniom odwetowców za-  j 
chodnio-niemieckich o „m a r -  | 
szu w  k ie runku U ra lu" ,  prze-  j 
c iwko agresywnym przygotowa- \ 
niom ich amerykańskich pa­
nów.

Świadomość głębokiego prze­
łomu, ja k i  nastąpił w  stosun­
kach polsko  -  niemieckich po 
powstaniu NRD jest pod- 
stawowym elementem w y ty ­
czającym stanowisko narodu  
polskiego  wobec problemu N ie­
miec. Doświadczenia ostatnich 
la t przekonały dowodnie spo­
łeczeństwo polskie, że wa lka  o 
pokojowe zjednoczenie Niemiec 
—  jest również w a lką  o nasze 
bezpieczeństwo i  pokój

Toteż, kiedy 14 marca Izba I 
Ludowa NRD zwróciła się do 
rządów  i  narodów, „k tó ry m  
droga jest sprawa pokoju, z 
usilną prośbą i apelem  o po­
parcie zawarcia t rak ta tu  . poko­
jowego z Niemcami"  — apel 
ten spotkał się ze zrozumieniem  
ze strony polskie j op in i i  p u ­
blicznej. Toteż w  im ien iu  rządu 
i  narodu polskiego ambasador 
Izydorczyk zapewnić mógł p re ­
miera NRD, Otto Grotewohla, 
że w  im ię  wspólnoty interesu 
narodów Polski i  Niemiec w  
zachowaniu pokoju, przeciwko  
wspólnocie interesu zachodnio- 
niemieckich i  amerykańskich  
imperia l istów  w  rozpętaniu  
w o jny  —  rząd i  naród polski  
popierają i  popierać będą słusz­
ną walkę narodu niemieckiego 
o utworzenie zjednoczonego, su­
werennego, demokratycznego  i 
pokój miłującego państwa.

Cały kra j przygotowuje się
do

f f )  W  całym  k ra ju  odbyw ają 
się przygotowania do obchodu 
święta mas pracujących całego 
świata — 1 Maja.

Na Śląsku pracow nicy kopal­
n i „K a to w ice “  wykańczają 18 
gablotek, które  ustawione będą 
w  alei przodow ników  pracy. 
Oprócz po rtre tów  czołowych 
górn ików  umieszczone będą w 
gablotach w ykresy wykonania 
zadań produkcy jnych  przez po­
szczególne oddziały. Uczniow ie 
szkoły przem ysłowej przy ko­
pa ln i pracują nad w ykonaniem

obchoduś
k u k ie ł-k a ry k a tu r anglo-am ery- 
kańskich podżegaczy w o jen ­
nych.
. Piękne dekoracje budynku 

d y re k c ji hu ty  „F e rru m “ p rzy­
gotow ują robotn icy  tego zakła­
du. Na szczycie gmachu stanie 
o lbrzym ie j w ie lkości postać h u t­
nika odlewającego symbole p la ­
nu 6-letniego. Samochody, k tó ­
re wezmą udzia ł w defiladzie, 
udekorowane będą wykresam i, 
ilu s tru ją cym i prace poszcze­
gólnych oddziałów huty.

więta 1 Mi
We wszystkich szkołach w yż­

szych Szczecina specjalne, ko ­
m isje  dekoracyjne opracowują 
p ro je k ty  dekoracji gmachów a 
kom isje  artystyczne — progra ­
m y uroczystych akadem ii.

W Wyższej Szkole Ekonomi- 
cznej każda z grup nauko­
wych opracowuje inny  temat. 
Np. jedna z grup przygotow uje 
szopkę polityczną, inna zapre­
zentuje w  czasie pochodu taniec 
a trzecia w ie lk ie  budow le P o l­
ski Ludowej.

I a
W pełnym  toku  są rów nież przy 

gotowania do uroczystej akade­
m ii. Studenci w k łada ją  też w ie ­
le w ys iłku  w przygotowanie a- 
kadem ii p ierwszom ajowej w 
spółdzielni p rodukcy jne j Górno- 
wo w  pow. gry fiń sk im  oraz w 
zakładach naprawczych w  S ta r­
gardzie, Słuchacze Szkoły In ­
żyn iersk ie j p racują nad k a ry ­
ka tu ram i po litycznym i oraz nad 
wykonaniem  modelu gołębia po­
ko ju  i Pałacu K u ltu ry  i Nauki, 
k tó ry  ma stanąć w  Warszawie.

D la  uczczenia 60 rocznicy u rodz in  Prezydenta B ie ru ta  i święta 1 Maja

B udow n iczow ie  N owej H u ty  zw iększają tem po  budow y 
k o m b in a tu  i  os ied li ro b o tn ic z y c h

KR.AKÓW. —'• D zięk i wyso­
k ie j w ydajności pracy osiągnię­
te j podczas w a rt na cześć Pre­
zydenta B ie ru ta , budowniczo­
w ie  Nowej H u ty  poważnie zw ię­
kszy li tempo budowy kom b i­
natu m etalurgicznego i  osiedli 
robotniczych. 131 brygad, za­
trudn ionych  przy budowie 
kom binatu  oraz 78 brygad, p ra ­
cujących przy budow ie nowych 
b loków  m ieszkalnych Nowej 
H u ty , w ykona ło  w  ciągu 10 dni 
trw an ia  w a rt zadania p roduk­
cy jne przew idziane na okres 
dwóch do trzech tygodni. P rzo­
dujące m iejsce pod względem 
wydajności zaję ły brygady be- 
ton iarsk ie  i  ciesielskie z ob iek­
tu  N r 63 pod k ie row n ic tw em  
przodow ników  pracy F io ły  i 
Gawłowicza, uzyskujące syste­
m atycznie 210 procent norm y.

Załoga E kspozytury Tow aro­
wej N r 2 PKS w  K rakow ie , 
k tó ra  pierwsza w  transporcie 
drogowym  podjęła zobowiąza­
nia z okazji 60 rocznicy urodzin 
Prezydenta B ie ru ta , zameldo­
wała o ca łkow itym  w ykonaniu 
swych postanowień. Na czoło 
w  rea lizac ji zobowiązań wysu­
nęli się robotn icy i  m a js tro w e  
stac ji obsługi.

Osiągnięcia m łodzieży
KA TO W IC E . — W  rea lizac ji 

zobowiązań p rodukcy jnych  po­
ważne sukcesy osiągają m łodzi 
górnicy z kop a ln i „M o rt im e r“ . 
M. in . czołowy przodownik 
pracy te j kopa ln i, rębacz chod­
n ikow y, ZM P-ow iec Edmund 
Córa zamiast zadeklarowanych 
184 procent norm y, dz ięk i do­

brze zorganizowanej pracy, o- 
siąga systematycznie 198 p ro ­
cent.

M łodzi robotn icy  hu ty  „B a ­
to ry “  w yko na li do 23 bm. swoje 
zobowiązania w  przeszło 115 
procent, przysparzając gospo­
darce narodowej dodatkowej 
p ro d u kc ji i  oszczędności na su­
mę 1.999.600 zł. W  sta low ni m ło ­
dzież z brygady szybkościowe­
go wytapiacza Furtoka prze­
prowadziła 5 szybkościowych 
wytopów . . Zespół . Z M P -ow ski 
K rzyw ąn ia  ze, sta low n i w yko ­
nu je  średnio 130 procent no r­
m y, przekraczając swe zobowią­
zanie o 6 procent.

200 izb w yrem ontow ano  
ponad plan w  B iałym stoku

B IA ŁY S T O K . W w yn iku  rea­
liz a c ji zobowiązań, załoga M ie j­

skiego Przedsiębiorstwa,. Re­
m ontowo Budowlanego w  B ia ­
łym stoku w yrem ontowała w  
m ieszkaniach robotniczych 200 
izb ponad plan pierwszego 
kw a rta łu .

/ '
6 tys. godzin 

bez rem ontu trak to ra
ŁÓDŹ. T raktorzysta  W łady­

sław Grzesiczak z PGR. S trza­
łów  pow. radomszczańskiego. 
Przepracował na trak to rze  m ar­
k i „U rsus" 4 tys. godzin bez 
rem ontu i zaoszczędził 3 tys 
kg pa liw a. Di a uczczenia 60 
rocznicy urodzin Prezydenta 
B ie ru ta  i św ięta 1 M aja zobo­
w iązał się dodatkowo przepra­
cować jeszcze 2 tyś. godzin bez 
żadnego rem ontu oraz zaoszczę­
dzić 1.500 kg pa liw a.

Więcej uwagi dla pracy zespołów gminnych
Dalsze województwa kończą siewy zbóż jarych

Przed Zlotem  
M łodych  

P rzodow ników
(f) Gospodarze Z lo tu  M łodych 

Przodow ników  — B udow n i­
czych Polski Ludow ej — m ło­
dzież Warszawy, czynią już 
przygotowania, aby ja k  n a j­
okazalej przy jąć 200-tysięczną 
rzeszę przodującej m łodzieży 
całego k ra ju .

W w ie lu  punktach miasta, w 
k tó rych  w  dniach Z lo tu  w  lipcu 
br, z piosenką i tańcem w ystą­
pią najlepsze w  k ra ju  m łodzie­
żowe zespoły artystyczne lub 
odbędą się manifestacje i  zaba­
wy, m łodzi robotnicy, studenci 
i uczniowie warszawscy prze­
prowadzą prace porządkowe.

„Od k ilk u  już dn i około 500 
osób pracuje na teren ie bu ­
dowy wspaniałego P arku K u l­
tu ry  na Pow iślu, 'k tó ry  bę­
dzie jednym  z centra lnych 
punk tów  uroczystości zlo to­
wych. M łodzież pracuje z zapa­
łem, odgruzowuje i  n iw e lu je  
teren, zakłada tra w n ik i i  sadzi 
drzewka, oczyszczając codzien­
nie ok. 350 m*.

*
W  okresie * poprzedzającym 

w ie lk i Z lo t m łodzież całego 
k ra ju  wzmaga w y s iłk i w  pracy 
i  nauce dla zdobycia zaszczytu 
uczestnictwa w  Zlocie.

(f) Za przyk ładem  przodu ją­
cych chłopów  w si w ie lko po l­
skie j, siewy zbóż ja rych  kończą 
już  także ro ln icy  dalszych w o­
jew ództw : bydgoskiego, w ro ­
cławskiego, szczecińskiego i  zie­
lonogórskiego.

Do szybkiego i  starannego 
przeprowadzenia prac wiosen­
nych m ob ilizu je  chłopów św ia­
domość, że od tego zależy osią­
gniecie wyższych zbiorów.

W edług n iepełnych danych 
do 21 bm. w  w oj. szczecińskim 
zasiano praw ie  80 procent wszy­
stkich zbóż ja rych. Czwartym  
powiatem  w  tym  województw ie, 
k tó ry  ca łkow icie  w ykona ł sie­
w y  zbóż ja rych , jest pów. m y- 
śliborski.

W  w oj. zie lonogórskim  siewy' 
zbóż ja rych  zakończono już we 
wszystkich spółdzielniach p ro ­
dukcyjnych, PGR-ach i w  350 
gromadach. N a jspraw n ie j prze­
biegają tu  siewy w  powiatach: 
M iasto i  Z ielona Góra.

.«j*
L U B L IN  (kor. wł.). W  wiosen­

nym  siewie w  w o j. lube lsk im  
przodują nadal PGR-y i spó ł­
dzielnie produkcyjne.

Sprawnie przebiegają również 
siewy u gospodarzy in d y w id u a l­
nych w  gm, Skierbieszów, gdzie 
pełnom ocnikiem  jest tow. Przy- 
slężniak, k tó ry  p iln ie  śledzi nad

przebiegiem kam pan ii siewnej 
w  sw oje j gm inie. Cała gmina 
jeszcze w tym  tygodniu zakoń­
czy siew kłosowych i s trączko­
wych.

Obok sukcesów można jednak 
zauważyć dużo jeszcze braków. 
W powiecie Zamość, w  sposób 
nieprzym yślany rozdzielono 
kw a lifiko w a n e  ziarno siewne. 
Np. w  gm in ie  Suchowola brak 
jest nasion owsa i rzep iku pod­
czas gdy w  innych gminach na­
sion tych jest za dużo i zacho­
dzi obawa, że nie będą one w  
całości rozprowadzone.

Opieszale i .niedbale przebie­
gają prace siewne na resztńw- 
kach GS-ów. M im o, iż do 19 bm. 
wszyscy chłop i gm iny Luba­
nie  gorączkowo pracow ali w 
polu, w ie lu  zaś przeprowadzało 
ju ż  siew kłosowych, to na resz- 
tówce GS w  Lubaniu, gleba nie 
by ła  jeszcze tkn ię ta . Natom iast 
na resztówce GS Sułówek up ra ­
w y  przedsiewne wykonano w ' 
sposób bardzo niedbały.

(m. s.)

K R A K Ó W  (kor. wł.). W  ciągu 
ostatnich 5-ciu dni tempo akc ji 
siewnej w  w ojew ództw ie k ra ­
kow skim  poważnie wzrosło. Do 
22 bm. zasiano tu k łosow ym i i 
strączkow ym i ponad 40 procent 
areału. Spółdzielnie p ro d u kcy j­

ne: L ibe rtów , W ielka Wieś za­
kończyły ca łkow icie  siew k ło ­
sowych i strączkowych.

Tempo akc ji i jakość prze­
prowadzanych prac ro lnych w  
dużej m ierze zależy od opera­
tyw ne j k o n tro li zespołów po­
w iatow ych. Np. w  powiecie 
chrzanowskim  zespół pow ia to­
w y zna wszystkie potrzeby te re ­
nu i um ie w porę przeciwdzia­
łać brakom , N itoroiast brak o- 
peratywności w  pracy zespołu 
powiatowego w  M iechowie do­
prow adził do tego, że Prezy­
dium  GRN w  Kacicacb z opóź­
nieniem usta liło  i przekazało 
GS-om lis ty  chłopów up raw n io ­
nych do otrzym ania nawo­
zów sztucznych na zasile­
nie ozimych i nabycia m a­
te ria łu  siewnego na sk ryp ty  
dłużne; Słaba kon tro la  ze s tro ­
ny zespołów gm innych nad dzia­
łalnością GS-ów spowodowała, 
że G S-y w  Iwanow icach (pow. 
M iechów) i Pcim iu (pow. M y ­
ślenice) źle zorganizowały w y ­
m ianę zboża siewnego oraz 
sprzedaż nawozów sztucznych, 
usta la jąc godziny w ym iany i 
sprzedaży w  porach dogodnych 
dla siebie, a nie dla k u p u ją ­
cych. W  rezultacie w ie lu  chło­
pów w racało do gromad nie 
zaopatrzywszy się w  ziarno i 
nawozy sztuczne. (C. Bł.)

Z a cztery dni stnri dn Wyścigu Pnkniu

Do Warszawy przyoywają pierwsze drużyny na V M iędzyna­
rodowy Wyścig■ Pokoju. Dotychczas p rzyby ły  już zespoły A u ­
strii,  NRD. Bułgarii ,  FSGT (F ranc ja ) i. Polonii  Francuskie j. Na 
zdjęciu: .zawodnicy N iemieckie j Republik i Demokratycznej,  sfo­
tografowani przed kinem  „M oskw a“  w Warszawie, gdzie obej­
rzel i nowy f i lm  polski  „M łodość Chopina". Od lewej: D inter,  

Tre f j l ich ,  Schur, Gleinig, K irchho f i  Gaede
F o to  C A F

Depesza tow arzysza B ie ru ta  
do tow arzysza M ao Tse-tunga

Do
Towarzysza Mao Tse-tunga
Przewodniczącego C entralnego Rządu Ludowego
C h ińskie j R e pub lik i Ludow ej

Pekin
Proszę przyjąć, Towarzyszu Przewodniczący, me gorące 

i serdeczne podziękowanie za tak przyjazne życzenia z okaz ji 
mego 60-lecia. Naród po lsk i dążyć będzie do zacieśnienia 
p rzy jaźn i i  w spó łpracy z w ie lk im  narodem  ch ińskim , p rzy ­
czyniając się tym  sam ym  do dalszego wzm ocnienia s ił św ia­
towego obozu pokoju.

BO LESŁAW  B IE R U T

28 bm. o tw arcie w iosennej sesji 
Sejmu Ustawodawczego

M arszałek Sejmu Ustawodaw- | kw ie tn ia  br. następujące zarzą- 
czego R. P. o trzym ał w  dn iu 24 I dzenie:

PREZYDEN T R ZECZYPO SPO LITEJ P O LS K IE J
Warszawa, dnia 24 k w ie tn ia  1952 r. 

Z A R Z Ą D Z E N I E
Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 24 kw ie tn ia  1952 r.

w spraw ie zwołania Sejmu Ustawodawczego na zwyczajną sesję 
wiosenną 1952 r.

Na podstawie art. 7 ust. 1 i 3 U staw y K on s ty tu cy jne j z dn ia  
19 lutego 1947 r. o us tro ju  i zakresie działania najwyższych 
organów Rzeczypospolitej Polskie j zw o łu ję  Sejm Ustawodaw­
czy na zwyczajną sesję wiosenną w  dn iu 28 kw ie tn ia  1952 r.

PREZYDEN T RZECZYPO SPOLITEJ

PREZES P A D Y  M IN IS TR Ó W  
(—) Józef C yrankiew icz

M arszałek Sejmu Ustaw odaw­
czego R. P. W ładysław  Kow alsk i 
w yda ł w  dn iu 24 bm. zarządze­
nie treści następującej: 

Posiedzenie Sejmu Ustawo­
dawczego R. P. odbędzie się w 
dn iu  28 kw ie tn ia  1952 r. o godz. 
10.

*
Porządek dzienny posiedze­

nia przew iduje:
Sprawozdania kom is ji sejmo­

wych o rządowych pro jektach

(—) Bolesław B ie ru t

*
ustaw: o ra ty f ik a c ji um ow y 
między Rządem Rzeczypospoli­
tej Polskie j a Rządem N iem iec­
k ie j R epub lik i Dem okratycznej 
w  spraw ie żeglugi na wodach 
granicznych oraz w  spraw ie 
eksploatacji i u trzym an ia  wód 
granicznych, podpisanej w  B er­
lin ie  dnia 6 lu tego 1952 ro ku ; 
o pracy na polskich m orskich 
statkach hand low ych w  żeglu­
dze m iędzynarodow ej: o zm ia­
nie n iektórych przepisów postę­
powania karnego.

Wanda Wasilewska wy siąpi 
na wielkim wiecu w obronie dziecka
-  przeciw wojnie bakteriologicznej
(f) Polski K om ite t Obrońców 

P oko iu i  Zarząd G łów ny L ig i 
K ob ie t zw o łu ją  w ie lk i wiec w 
obronie dziecka — przeciwko 
w o jn ie  bakterio log icznej. Prze­
m awiać będą: Wanda W asilew ­
ska, Zofia W asilkowska, czło­
nek K o m is ji M iędzynarodowego 
Zrzeszenia P raw n ików  -  Demo­
kra tów  do zbadania zbrodni

wojennych w K o re i i  w  C h i­
nach, pro f. d r Tadeusz Tom a­
szewski, członek delegacji po l­
skie j na M iędzynarodową K on­
ferencję w  obronie dziecka w  
W iedniu.

W iec odbędzie się w  sobotę, 
dnia 26 k w ie tn ia  br. o godz. 
15.30 w  W arszawie w  H a li M i­
row skie j.

Przyholow ania  do w ykopów  
pod fundam enty  

Pałacu K u ltu ry  i N auki
(f) Obok szybko postępujących 

prac n iw e lacyjnych na p'acu 
budowy Pałacu K u ltu ry  i  Nau­
k i przystąpiono już  do w ytycze­
n i  terenu — na k tó rym  roz­
poczną się w ykopy pod funda­
m enty Pałacu. P rzew idu je się, 
że .w na jb liższych dniach robo­
ty  te będą zakończone i teren 
zostanie przekazany budow n i­
czym 7. ZSRR Wówczas radziec­
cy robotnicy rozpoczną wykopy 
pod fundam enty Pałacu.

Prosto z fa b ryk  M oskwy, Le­
ningradu, W itebska i innych o- 
środków przem ysłowych Zw iąz­
k i! Radzieckiego codziennie nad­
chodzą coraz nowe transporty  
maszyn, urządzeń i m ateria łów .

Na budowie w ie lk ie j bazy za­
opatrzeniowo - składowej, która  
powstaje w pobliżu W arszawy, 
radzieccy robotn icy p rzys tąp ili 
do montażu jednego z 3 w ie l­
k ich  magazynów.

•j»
(f) M O SKW A (PAP). Radziec­

kie  zakłady przemysłowe o trzy ­
m a ły  liczne zamówienia dia w y ­
sokościowca Pałacu K u ltu ry  i 
N auki. m

W  tych dniach odeszły do W ar­

szawy transporty  nowoczesnych 
ładowarek 0 wydajności 240 m. 
sześc./godz. Maszyny te prze­
znaczone są do ładowania m ate­
r ia łó w  sypkich. Każda łado­
w arka zastępuje pracę 170 ro ­
botn ików . Zakłady ko n s tru k c ji 
m etalow ych w  D n iep rop ie trow - 
sku na U kra in ie  w ys ła ły  do 
W arszawy transport z osta tn im i 
elem entam i 12-tonowego dźw i­
gu portalowego. Długość w y ­
sięgnicy tego dźw igu wynosi 32 
m. Robotnicy zakładów posta­
n o w ili budowę drugiego dźw igu 
wykonać przedterm inow o — do 
dnia 1 maja.

D Z I Ś  W S U M E R Z E :
K . W .: M oskiewska K o n fe ren ­

c ja  w oczach Zachodu.
JA N U S Z  G R O C H O L S K I, s ta r ­

szy in s t r u k to r  W ydz. P rzem . 
C ię żk ieg o  K C  P Z P R : o  szyb­
szy postęp w  p ro d u kc ji m a­
te ria łó w  i e lem entów  budow ­
lanych.

O P Ó Ź N IE N IE  ID E O L O G IC Z N E  
D R A M A T U R G II.

Z Y G M U N T  B R O N JA R E K : W H O  
w  obronie zbrodniarzy

l
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F a k ty  i wn iosk i 
W ogniu kampanii 

h jborczej
„Chrześcijańska demokracja 

premiera Alcide De Gasperł 
sprzymierzyła się z neofaszy­
stowską partią M S I w despe­
rackiej próbie zapobieżenia 
zwycięstwom komunistycznym 
w wyborach administracyjnych 
na południu kraju w dniu 25 
m aja“ — pisała w dniu 21 bm. 
amerykańska agencja prasowa 
„United Press“.

De Gasperi gorączkowo po­
szukuje sprzymierzeńców. Sze­
rokie masy społeczeństwa wło­
skiego. które w ciągu kilku  o- 
statnich lat rządów chrześcijań­
skiej demokracji miały możność 
przekonać się o „dobrodziej­
stwach" atlantyckiej, wojennej, 
antynarodowej polityki amery­
kańsko , watykańskiego rzą'du 
niedwuznacznie dają partii rzą­
dzącej do zrozumienia, że czas 
już najwyższy, aby odeszła. Zna­
czna część drobnomieszczaństwa 
włoskiego, która w czasie w y­
borów powszechnych w roku 
1948 oddała głosy na chadecję 
—  dziś odmawia sojuszu w y­
borczego z tą partią. Pod naci­
skiem dołów przywódcy partii 
takich jak partia liberalna czy 
republikańska, muszą law iro­
wać w sprawie wystawiania 
wspólnych z De Gasperim list 
wyborczych.

Jako szyld do swej polityki 
De Gasperi wygrzebał z pyłów 
zapomnienia czołowego niegdyś 
„ideologa" chadecji, 90-letniego 
księdza Sturzo, którego „zasłu­
gi“ polityczne polegają na tym, 
ie  już raz w przeszłości toro­
w ał drogę do władzy faszystom 
Mussoliniego. Ten sam właśnie 
Sturzo wystąpił dziś z propozy­
cją stworzenia „frontu antyko­
munistycznego" od socjaldemo­
kratów do neofaszystów.

Szczególnie haniebne stano 
wisko w obliczu zbliżających 
się wyborów zajęli, jak zwykle, 
socjaldemokraci, zawierając u- 
mowę w sprawie sojuszu wy­
borczego i wystawienia wspól­
nych kandydatur z chadecją. 
Ten krok wywołał wielkie obu­
rzenie wśród szeregowych 
członków partii. W Rzymie 
przytłaczająca większość człon­
ków’ partii socjaldemokratycz­
nej wypowiedziała się przeciwko 
sojuszowi z chadecją — co w 
rezultacie doprowadziło do te­
go. że część socjaldemokratów 
rzymskich postanowiła zgłosić 
osobną listę wyborczą, spowi­
nowaconą z postępową listą b. 
premiera Nittiego.

Największym zmartwieniem  
chrześcijańskiej demokracji i 
Watykanu na terenie Rzymu 
jest niewątpliwie tzw. lista o 
byw?atelska, zaproponowana 
przez b. premiera włoskiego, 
N itti‘ego. poparta przez partię 
komunistyczną i partię socjali­
styczną. Poparcie dla tej listy 
wyraziło wiele bezpartyjnych ! 
osobistości z życia politycznego 
społecznego i kulturalnego.

Mimo akcji propagandowej 
na rzecz chadecji, prowadzonej 
przez papieża, arcybiskupów, 
wzywających, jak kardynał 
Ruffini w Palermo, do gloso­
wania na chrześcijańską de­
mokrację i neofaszystów spod 
znaku MSI, naród włoski u- 
dzieia swego poparcia liście o- 
bywatelskiej, popieranej przez 
KP Włoch, liście, która jako na­
czelne hasło wysuwa obronę 
wolności i suwerenności Włoch 
obronę pokoju i walkę przeciw 
tym, którzy zaprzedają kra j a- 
merykańskiemu imperializmowi.

RA

Zaknńrzenie l elaou 
prac przy budowie 

Kanału Pnłudniowo- 
Ikraiuskiego

M O SKW A (PAP). Pierwszy j 
etap prac budowlano -  m onta- I 
żowych na trasie Kanału Po- 
łudn iow o-U kra ińsk iego został i 
zakończony. Wody Dniepru j 
skierowane zostały do 6-k ilom e- ! 
trowego kanału magistralnego, i

Masy pracujące ZSRR i krajów demokracji 
ludowej sukcesami produkcyjnymi 

witają dzień 1 Maja
(f) Masy pracujące całego świata przygotowują się do uro- 

| czystych obchodów święta 1 M aja —  dnia międzynarodowej 
j solidarności ludu pracującego, dnia braterstwa robotników 
| wszystkich krajów.
| M O SKW A (PAP). Załoga m o- 
| skiewskich zakładów m eta lu r- 
j gicznych „S ie rp  i  m ło t“  zw ięk- 
i sza ilość szybkościowych w y ­
topów. Stachanowską wartę 

| pracy zaciągnęła w ielotysięcz­
na załoga budowniczych potęż­
nego Pałacu N auki — w ieżow­
ca U n iw ersyte tu  M oskiewskie­
go. Stachanowskie w a rty  pracy 
zaciągnęli również robotnicy 
Leningradu, Charkowa, K ijow a , 
Nowosybirska i  w ie lu  innych 
radzieckich ośrodków przem y­
słowych. O sukcesach p roduk­
cy jnych osiągniętych we współ­
zaw odnictw ie 1-m ajow ym  m el­
du ją  hu tn icy  i  gó rn icy U ra lu  i 
Syberii.

Do M oskw y przybyw a ją  już 
i liczne delegacje z zagranicy,

k tó re  wezmą udzia ł w  uroczy­
stościach 1-m ajowych.

*
P E K IN  (PAP). Prasa chińska 

zamieszcza liczne m e ldunk i o 
wykonaniu zobowiązań 1-m ajo­
wych, podjętych przez h u tn i­
ków, ko le ja rzy or>z pracow ni­
ków  sieci handlowej. W C hi­
nach północno-wschodnich ro ­
botn icy zakładów mechanicz­
nych N r 9 da li poważne ilości 
p ro du kc ji ponad plan i  zw ięk­
szyli b lisko  2 -kro tn ie  w yd a j­
ność pracy. Na trasie nowej 
m ag is tra li ko le jow e j T ianszui- 
Lanczou zakończono przedter­
m inowo budowę tune lu  długo­
ści 1890 m.

BUDAPESZT (PAP). W spół­

zawodnictwo 1-m ajowe objęło 
wszystkich pracow ników  ko le j­
n ic tw a węgierskiego. Realizu­
jąc zobowiązania kolejarze wę­
gierscy w ykona li p lan przewo­
zu ładunków  w I  kw a rta le  br. 
w  109,5 proc., a plan przewo­
zu pasażerów w  103,9 proc.

*
BUKAR ESZT (PAP). Ponad 

1 m ilion  robotn ików  rum u ń ­
skich zaciągnęło w a rty  pracy 
dla uczczenia święta 1-m a jo ­
wego. W toku rea lizac ji zobo­
wiązań 1-majow.ych robotnicy 
fa b ry k i trak to ró w  w  mieście 
S ta lin  zw iększyli wydajność 
pracy o 30—40 proc. i zaoszczę­
dz ili przeszło 100 tys. lei.

*
PH E N JA N  (PAP). Współza­

wodn ictw o 1-majowe, podjęte 
przez robo tn ików  koreańskich, 
przebiega pod hasłem zw ięk­
szenia w ydajności pracy i

zwiększenia p ro du kc ji d la po­
trzeb: fro n tu  i  zaplecza. Boha­
te r pracy Czou Du-sir, zatrud­
niony w  zakładach, k tó rym i 
k ie ru je  A n  Son-czun, w ykona ł 
przedterm inowo roczny plan 
produkcyjny.

Przygotow ania w  H oland ii
H A G A  (PAP). Ogólnoholen- 

derski kom ite t 1-m ajow y na­
k re ś lił bogaty program  uroczy­
stości. W w ie lu  zakładach p ra­
cy odbywają się z okazji zb li­
żającego się święta zebrania 
poświęcone walce o pokój. 
T rw a ją  przygotowania do de­
m onstrac ji 1-m ajowych w  A m ­
sterdamie, Hadze, Rotterdam ie 
i  innych miastach. Na ścianach 
domów Am sterdam u i Hagi po­
ja w iły  się hasła, k tóre gioszą: 
„Wszyscy na demonstrację 1- 
m ajow ą!“  „N iech żyje pokó j!“ 
„O  P ak t P oko ju m iędzy pięcio­
ma w ie lk im i m ocarstw am i!"

Likwidacja Rady Sojuszniczej dla Japonii 
nowym bezprawnym aktem rządu 

Stanów Zjednoczonych
O św iadczenie przedstaw ic ie la  ZSRR gen. K islenko

(f) M O SK W A  (PAP). Agencja TASS donosi z Tokio: 
| W  dniu 23 kwietnia na posiedzeniu Rady Sojuszniczej dla 
Japonii przedstawiciel radziecki generał Kislenko zapytał, 

: czy odpowiadają prawdzie doniesienia prasy o automatycz­
nym rozwiązaniu Rady z chwilą wejścia w  życie tzw. trak­
tatu pokojowego oraz że obecne posiedzenie Rady ma być 
ostatnim. Pełniący obowiązki przewodniczącego Bond po- 

; tw ierdził prawdziwość tych doniesień.
i Wówczas generał K is lenko 
złożył oświadczenie, w  k tó rym  

I stw ie rdz i! m. in .: 
i Rozwiązanie Rady Sojuszni- 
| czej dla Japonii, utworzonej na 
j mocy uchwały m oskiewskiej 
t kon fe renc ji m in is trów  spraw 
I zagranicznych ZSRR, USA i 
\ W ie lk ie j B ry ta n ii, do k tó re j 
przy łączyły  się Chiny, jest no- 

! wym  bezprawnym  aktem ze 
| strony rządu Stanów Zjedno- 
| czonych. Bezprawność tego ak- 
j tu w yn ika  chociażby z fak tu , że 
podejm uje się go w  związku z 

i bezprawnym  separatystycznym 
trakta tem  pokojow ym  z Japo- 

i nią, zaw artym  z pogwałceniem 
\ odpowiednich m iędzynarodo­
wych porozumień w  sprawie 
Japonii, a m ianow icie dekla ra­
c ji ka irsk ie j i poczdamskiej, po­
rozum ienia ja łtańskiego, uchwał 
K om is ji do Spraw Dalekiego 
Wschodu i  dek la rac ji Narodów 
Zjednoczonych z dnia 1 stycz­
nia 1942 roku.

Przez cały czas okupacji Ja­
ponii, jeszcze przed zawarciem 
separatystycznego tra k ta tu  po­
kojowego, rząd USA poważnie 
naruszał wspomniane porozu­
m ienia w spraw ie Japonii. Na­
leży przede wszystkim  wskazać 
na po litykę  ograniczania i l i ­
k w id a c ji praw  i swobód demo 
kratycznych narodu japońskie­
go i  systematycznego ogranicza­
nia ustawodawstwa pracy przez 
am erykańskie władze okupacyj­
ne, w brew  dek la rac ji poczdam­
skie j z dnia 26 lipca 1945 roku 
i uchwale K om is ji do Spraw 
Dalekiego Wschodu o dem okra­
tyzac ji Japonii.

D eklaracja poczdamska i  u- 
zgodnione decyzje K om is ji do 
Spraw Dalekiego Wschodu prze­
w id u ją  lik w id a c ję  m ilita ryz - 
mu japońskiego i niedopuszcze­
nie do jego odrodzenia. P ra k ty ­
ka ubiegłych la t, a zwłaszcza o- 
statniego okresu wykazuje, że 
am erykańskie władze okupa­
cyjne, b ru ta ln ie  depcąc uzgod­

nione porozum ienia w ie lk ich  
m ocarstw o de m ilita ryzac ji 
Japonii, um o ż liw iły  odrodze­
nie m ilita ryzm u  japońskiego 
i p row adziły  po litykę  popie­
rania elementów m ilita rys ty - 
cznych i odwetowych w  Ja­
ponii. Z w a ln ian i z więzienia 
przez am erykańskie władze 
okupacyjne zbrodniarze w o jen- 

j n i i a k tyw n i członkow ie byłych 
| japońskich grup m ilita rys tycz - 
| nych i u ltranacjonalistycznych 
j ponownie tworzą liczne organi- 
j zacje m ilita rys tyczne  i  u ltra na - 
i cjonalistyczne.

Kontynuow aniem  tej p o lity -  
j k i, w yraźnie sprzecznej z zo­
bowiązaniam i p rzy ję tym i przez 
rząd USA wobec Japonii, było  
zawarcie separatystycznego 
tra k ta tu  pokojowego z Japonią. 
Zawarcie tego tra k ta tu  w yka ­
zuje ja k  daleko posunął się 
rząd Stanów Zjednoczonych w 

! swej po lityce przekształcania 
! Japonii w  swą baz? wypadową 
| na D a lekim  Wschodzie. Z tego 
w łaśnie powodu, separatystycz­
nego trak ta tu  pokojowego z Ja­
ponią i tzw. paktu bezpieczeń­
stwa, przy pomocy którego Ja­
ponia staje się państwem  zależ­
nym  od USA i ma podporządko­
wać swe interesy narodowe a- 
gresywnym  celom am erykań­
skich kó ł rządzących, nie moż­
na inaczej kw a lifiko w a ć  niż ja ­
ko uk ład m ający na celu p rzy- 
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gotowanie nowej w o jny  na Da­
lek im  Wschodzie.

L ikw id ac ja  Rady Sojuszniczej 
dla Japonii jest ukoronowaniem  
p o lity k i rządu USA, p o lity k i 
bruta lnego naruszania przez 
USA swych zobowiązań wobec 
Japonii. Dzieje się tak, mimo, 
że Rada Sojusznicza, ja k  w ia ­
domo, nie spełniła byna jm n ie j 
wszystkich swych fu n k c ji na ło­
żonych na nią przez uchwałę 
m oskiewskiej kon fe renc ji m i­
n is trów  spraw zagranicznych 
ZSRR, USA i  W ie lk ie j B ry ta ­
n ii z 1945 roku, do k tó re j p rzy ­
łączyły się później Chiny.

W w yn iku  narzuconego Japo­
n ii separatystycznego trak ta tu  
pokojowego i wspomnianego 
„paktu  bezpieczeństwa“  w  Ja­
ponii pozostają nadal wojska 
amerykańskie, co podkreśla za­
leżność Japonii. W ten sposób 
położenie Japonii faktycznie nie 
zmienia się. Jest ona w  da l­
szym ciągu kra jem  okupowa­
nym  ze wszystk im i w y n ik a ją ­
cym i stąd u jem nym i skutkam i 
dla je j niezawisłości narodowej 
i suwerenności państwowej. 
Odpowiedzialność za taką sy tu­
ację spada oczywiście przede 
wszystkim  na rząd Stanów 
Zjednoczonych. Rząd radziecki, 
k tó ry  domaga się wycofania z 
Japon ii wszystkich w o jsk oku­
pacyjnych i zawarcia p raw dzi­
wego trak ta tu  pokojowego z 
Japonią z udziałem wszystkich 
zainteresowanych państw, nie 
może ponosić żadnej odpowie­
dzialności za tę sytuację.

Pełniący obow iązki przewod­
niczącego Rady — Bond k ilk a ­
k ro tn ie  próbował bru ta ln ie  
przerwać przem ówienie gene­
ra ła  K islenko.

P ro je k t am nestii 
zb ro d n ia rzy

(f) M O SKW A (PAP). Agencja 
TASS podaje z Tokio :

Dzienn ik „A s a h i"  donosi, iż 
rząd japoński postanow ił ogło­
sić masową amnestię w  zw iąz­
ku ze zbliżającym  się term inem  
wejścia w  życie separatystycz­
nego tra k ta tu  „pokojowego“ .

dla ja p oń sk ich  
w o je n n ych
Am nestia ta obejm ie prze­

szło m ilion  osób i — ja k  w y n i­
ka z wiadomości dziennika 
„A sah i" — dotyczyć ona bę­
dzie przede w szystkim  japoń­
skich zbrodniarzy wojennych, 
znajdujących się w  w ięzieniu 
Sugamo. Am nestia nie obejm ie 
elementów demokratycznych.

W a lk i w K orei
(f) P E K IN  (PAP). Dowództwo 

naczelne Koreańskie j A rm ii L u ­
dowej w  kom unikacie  ogłoszo­
nym  w  dn iu 24 bm. donosi, że 
jednostk i a rm ii ludow ej w  ści­
słym  w spółdzia łan iu z oddziała­
m i ochotn ików  chińskich kon­
tynuow a ły  w a lk i z nacierają­
cym nieprzyjacie lem , zadając 
mu s tra ty  w  ludziach i  sprzęcie.

O ddziały a rty le r ii przeciw ­
lo tn icze j i  strzelcy-niszczyciełe 
samolotów zestrze lili trzy  samo­
lo ty  n ieprzyjacie lskie.

Proces dywersanfów PSA 
w Czechosłowacji

(f) PR A G A  (PAP). W Pradze 
rozpoczął się proces 6-osobowej 
grupy kie rownicze j szpiegów 
i  dywersantów, k tó rzy  przygo­
tow yw a li spisek przeciwko Re­
publice Czechosłowackiej.

Na law ie  oskarżonych zasie­
d li: b. czołowy działacz p a rtii 
agrarnej J. Kępka, b. deputo­
wany do parlam entu z ram ie­
nia p a r ti i agrarnej A. Hloupek, 
urzędnik Banku Inw estycy jne­
go w  Pradze F. Topol, b. ob­
szarnik O. Czapek, b. deputo­
wany do parlam entu z ram ie­
nia tzw. p a rtii „zjednoczenie 
narodowe“  i inn i.

Oskarżeni zm ierzając do p rzy­
wrócenia kap ita lizm u w  Cze­
chosłowacji, s tw orzy li spiskową 
organizację nielegalną i usiło­
w a li tw orzyć bandy te rro ry ­
styczne. P row adzili oni jedno­
cześnie robotę szpiegowską na 
rzecz im peria lizm u am erykań­
skiego i u p raw ia li sabotaż go­
spodarczy, zwłaszcza w  ro ln ic ­
tw ie.

Lisi 136 duchownych 
amerykańskich 

do Trumana
(f) NOW Y JORK (PAP). 136 

w yb itnych  duchownych am ery­
kańskich wystosowało niedawno 
do Trum ana lis t o tw arty , w 
k tó rym  poddają ostrej k ry tyce  
po litykę  wewnętrzną i zagra­
niczną kó ł rządzących USA.

Duchowni amerykańscy w l i ­
ście swym domagają się, aby 
wszystkie rozbieżności między 
w ie lk im i m ocarstwam i zostały 
uregulowane w drodze rozmówi 
„Bomba i blokada — piszą oni 
— nie mogą zastąpić przy jaź­
n i i w ym iany hand low ej“ . U - 
praw iana przez koła rządzące 
USA „błędna p o lityka  może o- 
znaczać jedyn ie kontynuowanie 
rozlewu k rw i i  dalsze zaprze­
paszczenie cennych dóbr ma­
te ria ln ych “ . .

Konferencja Moskiewska w oczach Zachodu
W okresie przygotowań do 

M iędzynarodow ej K on fe renc ji 
Gospodarczej w M oskw ie i na­
w et w ciągu pierwszych dn i je j 
obrad dyrygowana z Waszyng­
tonu prasa zachodnia og ran i­
czała się do kw itow an ia  K on­
fe renc ji ja ko  „im prezy propa­
gandowej“ . K iedy po zakończe­
niu  K on fe renc ji je j sekretarz 
generalny Cham beiron podał do 
w iadomości, że w  rezultacie na­
w iązanych kon tak tów  zawarto 
transakcje  na sumę około 500 
m ilion ów  dolarów, poważniejsze 
dz ienn ik i kap ita lis tyczne „p o ­
szły po rozum do g łow y“  i  ra ­
dyka ln ie  zm ień iły  ton.

„Bodziec
dla rozw oju handlu
m iędzynarodow ego“

Tygodn ik b ry ty js k i „Specta­
to r“  no tu je : „Bez względu na 
propagandowy aspekt konfe­
rencji może się z niej wyłonić 
nader pożądany bodziec dla 
rozwoju handlu międzynarodo­
wego. co z kolei może pociąg­
nąć za sobą redukcję napręże­
nia politycznego".

Francuski ka to lick i dziennik 
„L a  C ro ix “ pisze: „Już dziś 
wielu przemysłowców zachod­
nich, którzy zbojkotowali kon­
ferencję na skutek solidarności 
ze swymi rządami, poczyna te­
go żałować. Już od dłuższego 
czasu czują się óni coraz gorzej 
w strefie dolara, w której ich 
możliwości są nader ograni­
czone". Szczególni« dobitn ie 
w ystępują tak ie  nastro je w 
Niemczech Zachodnich, gdzie 
kw ćstia  handlu z k ra ja m i de­
m okra tycznym i wiąże się ści­
śle z zagadnieniem zjednocze­
nia  k ra ju . Izba H andlow o Prze­
m ysłowa w D ortm und op ub li­
kow ała rezo lucję wzywającą 
rząd Adenauera „do użycia ca­
łego swego wpływu w celu

przeciwstawienia się dyskrymi­
nacji handlu republiki federal­
nej ze Wschodem. Niemcy — 
głosi rezolucja — pozostawały 
zawsze w ożywionych stosun­
kach gospodarczych ze Wscho­
dem i głównym zadaniem re­
publiki federalnej jest pod­
trzymanie tych dawnych zdro­
wych tradycji gospodarczych... 
Fakt. że oficjalni przedstawi­
ciele przemysłu zachodnio-nlc- 
mieckiego nie brali udziału w 
Konferencji w Moskwie nie 
może być w żadnym wypadku 
rozumiany jako rezygnacja N ie­
miec z handlu ze Wscłjodem“. 
Pod presją op in ii publicznej 
K om isja  Spraw Zagranicznych 
Bundestagu uchw a liła  jedno­
m yśln ie rezolucję, w  k tó re j do­
maga się zagwarantowania T r i-  
zon ii „pełnej swobody w han­
dlu ze Wschodem".

Nawet na jbardzie j proam e- 
rykańskie  koła zachodnie doszły 
do wniosku, że argum entacja 
polegająca na przedstaw ianiu 
K on fe renc ji M oskiewskie j jako 
„propagandowej im prezy“  za­
w is ła  w pow ietrzu. Przewod­
niczący delegacji b ry ty js k ie j na 
Konferencję  w M oskw ie Boyd 
O rr w  w yw iadzie  dla tygodn i­
ka „Sunday P ic to r ia l"  s tw ie r­
dził, że handlowcom  b ry ty js k im  
udało się zawrzeć kon tra k ty  
na eksport wyrobów  w łók ie n ­
niczych i obuw ia na sumę 80 
m ilionów  dolarów.

Rozmowy przeprowadzone na 
K on fe renc ji „dopomogły do 
lepszego wzajemnego zrozu­
mienia". K onferencja  była 
„bardzo ważnym wydarzeniem". 
Zapytany, czy ma jakieś po­
wody do niezadowolenia z po­
wodu swego pobytu w  M oskwie 
Boyd O rr odpowiedział: „Nie 
mam żadnych uwag krytycz­
nych poza tą, że wolałbym, 
by delegacja amerykańska była 
liczniejsza".

! Jak wiadomo, szczupłość de- 
! legacji am erykańskie j była w y - 
| n ik iem  bezwzględnej p res ji De­
partam entu Stanu. W  obliczu 
sukcesu K on fe renc ji M oskiew ­
skie j nawet dz ienn ik i ściśle 
związane z W aszyngtonem zda­
ły  sobie jasno sprawę, iż ta k ­
tyka Departam entu Stanu za­
w iod ła  na całej l in ii.

D epartam ent Stanu —
„w y ją tko w o  n iem ądry“

Tak np. „N ew  Y ork  Post“ 
k ry ty k u je  o fic ja lne  deklaracje 
Departam entu Stanu na tem at 
K on fe renc ji jako „wyjątkowo 
niemądre i bezskuteczne“. 
Dziennik pisze: „O ile USA nie 
postarają się szybko o otwar­
cie nowych rynków zbytu dla 
zachodniej Europy, tamtejsi 
kupcy i przemysłowcy będą 
przewracali się nawzajem w  
wyścigu ku negocjacjom han­
dlowym z ZSRR i z innymi kra­
jam i komunistycznymi“.

Londyński „D a ily  M a il"  p i­
sze: „Efekt rosyjskich ofert, 
przede wszystkim we W ielkiej 
Brytanii jest niezaprzeczalny“. 

J „D a ily  M a il"  sugeruje, przy 
| tym , iż Departam ent Stanu bę- 
j dzie próbował un iem ożliw ić 
! zrealizowanie transakc ji zaw ar- 
j tych w  M oskwie. Dom ysły te 
| po tw ie rdz ił m in is te r Acheson 
| obwieszczając 19 bm., że Stany 
! Zjednoczone będą w dalszym 
j ciągu „w całej pełni" k o n ty - 
| nuować po litykę  ograniczania 
i handlu ze Wschodem.

Rosnąca presja amerykańska 
i nie może jednak zniweczyć na- 
| turalnego ciążenia pokojowego 
i przemysłu zachodnio-europej- 
j skiego ku rozw ija jącym  się 

wciąż rynkom  zbytu w  kra jach 
dem okratycznych. N ie może zn i­
weczyć tym  bardziej, że USA w 

I dziedzinie handlu pomiędzy k ra - 
1 ja m i kap ita lis tycznym i uniem o-

| ż liw ia ją  swym  partnerom  wszel- | 
; k ie  próby polepszenia swej sy­
tu a c ji gospodarczej. W  ślad za 

1 W łocham i i  Danią 18 bm. ostry 
protest w sprawie ograniczeń 
gospodarczych wystosował do 
Waszyngtonu rząd b ry ty js k i.

B ry ty js k ie  m em orandum
„Amerykańskie restrykcje 

handlowe osłabiają stanowisko 
W ielkiej Brytanii jako efektyw­
nego alianta... Powstaje kwestia, 
czy Wielka Brytania będzie w  
stanie w tych warunkach kon­
tynuować swe wysiłki w kie­
runku zapewnienia sobie dola­
rów na zasadzie lojalnej konku­
rencji handlowej". Nota b ry ­
ty jska  przyszła w momencie, w 
k tó rym  w  Kongresie USA deba­
tu je  się nad dalszym i ogran i­
czeniami im portu  m. in. propo­
nowane jest zmniejszenie o 50 
procent wwozu w ie lu  ważnych 
a rtyku łów .

Cała prasa b ry ty jska  udz ie li­
ła pełnego poparcia nocie swe­
go rządu, a tygodn ik „New  
Statesman and N a tion " domaga 
się od USA, aby — wobec za­
m ykania własnego rynku  — 
„rozluźniły przepisy ustawy 
Batt!e‘a". Angie lskie  m emoran­
dum  jest wyrazem  zaostrzają­
cych się sprzeczności w  łonie 
b loku atlantyckiego. W ywołało 
ono zaniepokojenie w o fic ja l­
nych kołach USA.

W yrazem tego jest w ypo­
wiedź „N ew  Y ork  Timesa“ , 
k tó ry  stwierdza m. in.: „Poli­
tyka amerykańska przekłada­
jąca interesy niewielkiej gru­
py amerykańskich przemysłow­
ców ponad interesy zagranicz­
nych producentów dostarcza 
doskonałej amunicji dla propa­
gandy Moskwy. Polityka ta 
potwierdza słuszność oskarżeń, 
że USA mówią o wolnym han­
dlu wyłącznie w odniesieniu do 
innych krajów a nie do siebie, 
że jesteśmy gospodarczymi dy-

letantami, którzy myślą, że mo- 
! gą eksportować bez jednocze­
snego importu i że jesteśmy za­
interesowani wyłącznie w za­
sypywaniu zagranicznych ryn­
ków naszymi towarami, a od­
mawiamy naszym sojusznikom 
prawa do handlowania na tu ­
tejszym rynku.“

„O w ym ianę handlow ą  
w e wszystkich k ierunkach“

W szystkie tego rodzaju głosy 
am erykańskie nie oznaczają 
wcale zmiany w  dyskrym ina­
cy jne j polityce USA. Agencja 
UP przyznając, iż zostały one 
n ie jako wymuszone na o fic ja l­
nych czynnikach am erykań­
skich „znacznym sukcesem pro­
pagandowym ZSRR na Konfe­
rencji Moskiewskiej“ stwierdza 
zarazem, że o rozszerzeniu ry n ­
ku amerykańskiego nie może 
być mowy. Toteż dziennik „La 
C ro ix “ , podsumowując sytuację, 
pisze: „Tym, których mógł zdzi­
wić niewątpliwy sukces Konfe­
rencji Gospodarczej w Moskwie, 

i należy udzielić kilku wyjaśnień 
| pozwalających im na zrozumie- | 
| nie rzeczy. Państwa zachodnie... ! 
I znajdują się w impasie gospo- 
! darczym. Nie wystarczy pro- j 
I dukować, trzeba również sprze- ’ 
dawać. Tymczasem z powodu 
podziału świata, rynki światowe 
uiegły znacznemu ogranicze­
niu... Sytuacja jest tym bar­
dziej poważna, że przed eks­
porterami zachodnimi zamknię­
te są w  praktyce rynki amery­
kańskie, chronione wysokimi 
cłami.“ K onkluz ja :

„W chwili, gdy wszędzie (na 
Zachodzie) wzrasta bezrobocie, 
jest rzeczą konieczną, aby w y­
miana międzynarodowa rozwi­
jała się we wszystkich kierun­
kach, również w kierunku 
Wschodu, gdzie możliwości są 
olbrzymie."

K. W.

Listy do towarzysza Bieruta
z m eldunkam i o zobowiązaniach  

i  pozdrowieniam i z okaz ji  6 0 -lecia Jego urodzin
Podajemy kole jny wykaz listów z zobo­

wiązaniami i życzeniami, napływającym i do 
Prezydenta  RP Bolesława Bieruta z okazji 
60 rocznicy Jego urodzin. Listy nadesłały: 

Zasadnicza Szkoła M etalowo - Budowlana 
w Strzelcach Opolskich, Centralne W arsztaty 
E lektrotechniczne w K rakow ie , W ytw órn ia  Ce­
ramiczna Przemysłu Ludowego i Artystycznego J w Zduńskie j W oli, ZM P-owcy z gm iny Żabiko- 

| wo, Zasadnicza Szkoła Metalowa i Państwowe 
| Technikum  Mechaniczne i E lektryczne we Wrze. 
; śni, Szkoła Podstawowa N r 1 w Pabianicach, 
] Nadleśnictwo w Ćmielowie, Zarząd G m inny 
! ZSCh w  Lubom inie, Spółdzielnia Pracy Remon- 
| towo-Konserwatorska N r 10 w  Oleśnicy, Odci- 
! nek Drogowy PKP w  Goleniowie, M ie jsk i Za- 
| rząd B udynków  M ieszkalnych w  Wałczu, G m in­

na Spółdzielnia „SCh“  w Kobielach W ielkich, 
j ZMP-owcy z Zakładów Roszarniczych w  Pile, 
; Szkoła Podstawowa w Księżopolu, M H D  w Ży- 
! rardow ie, Państwowe Technikum  M leczarskie 
| we Wrześni, załoga m/s „W arm ia “ , Politechnika 

Łódzka, Szkoła Podstawowa w  M łyn iaku , Od- 
i dział W ojewódzki C entra li Spółdzielni Inw a li- 
j dów w Warszawie, gromada Wychodne, Kołejo- 
| we Zakłady Gastronomiczne w  K łodzku, Tech­

n ikum  Adm in is tracy jno-H and low e w  Biskupcu, 
Szkoła Podstawowa w  Roszkowie, Szkoła Pod­
stawowa w  Suliczewie, Szkoła Ogólnokształcą­
ca st. licealnego w  W yszkowie, Warszawska Fa­
bryka Pomp, gromada W ie lka Rokicka, Nakiel- 
skie Z akłady Mechaniczne 1 Odlewnia, Techn i­
kum  Statystyczne w  Gdyni, Technikum  Handlo­
we M H W  w  Bydgoszczy, Technikum  Przemysłu 
Spożywczego w  Gdańsku, Szkoła Podstawowa 
w  Paczkowie, K o ło  ZM P w  Gostyniu, I I I  K on fe ­
rencja Sprawozdawczo-Wyborcza ZM P w  M iast­
ku, ZM P przy PSS w  Kole n/W arką, Powszech­
na Organizacja „SP" we Lw ów ku, Komenda 
W ojewódzka „SP“  w  Koszalinie, ZMP-owcy 
z K u rsu  Czeladników P iekarskich w  G łuchoła­
zach, gromada Gostyczna, K o ło  ZM P w  Janowie, 
ZM P przy M ie jsk im  Zarządzie B udynków  Miesz­
ka lnych Łódź-Północ, ZM P przy ZPW im. K. 
Świerczewskiego w  Łodzi, K o ło  ZM P z gromady 
Borzęcino, L iceum  Pedagogiczne w Olsztynie, 
ZM P-owcy węzła kolejowego w  P io trkow ie  
T ryb., Szkoła Felczerska N r 1 w  K rakow ie , m ło­
dzież ZM P i  SP w  gm inie P aw łow iczki, ZMP- 

| owcy z kopa ln i węgla kamiennego „Zabrze- 
j Wschód“ , Zakłady Mechaniczne im. Józefa Sta­

lina  w  Łabędach, ZM P przy  PGR Tuczno, D y­
rekcja  Okręgowa Szkolenia Zawodowego w  L u ­

blin ie , Szkoła Podstawowa w  Bąkowie, Szkoła 
Podstawowa w  Gołąbkowicach, Technikum  Han­
dlowe CUSZ w Słupcy, PKP w  Płocku, Techni­
kum  Finansowe M in . Finansów w Płocku, K o ­
m ite t Rodzicielski w Dąbrówce, nauczyciele 
w. Ostrołęce, Szkoła Podstawowa w  Kruszewie, 
Szkoła Podstawowa w Pasiekach, Szkoła Ener­
getyczna w  Jarosław iu, Szkoła Podstawowa 
w Domaszowicach, Szkoła Podstawowa w Ku-, 
charach, Szkoła Podstawowa N r 20 w  Szczecinie, 
Szkoła Podstawowa w  Krzyżanow ie, Szkoła Pod­
stawowa w  K lukach , Szkoła Podstawowa w K l i ­
m ontowie, Szkoła Podstawowa w Lubom ierzu, 
Technikum  M echaniczno-Elektryczne w Bydgo­
szczy, Związek Zawodowy Nauczycielstwa Pol­
skiego w  Bedlinie, Szkoła Podstawowa w Gul- 
czewie, Szkoła Podstawowa w  Z ie lin ie , Szkoła 
Podstawowa w Stobnicy, Szkoła Podstawowa 
w Barkowicach, Technikum  Handlowe w  Łań­
cucie, Liceum  A dm in is tracy jno-H and low e w Pa­
czkowie, Zasadnicza Szkoła M etalowa w  Pa­
czkowie, Szkoła Ogólnokształcąca st. licea lne io  
w Piasecznie, Szkoła Podstawowa w  U jściu, 
Szkoła Podstawowa w  G om ulin ie, PDT w P ru ­
szkowie, Szkoła Podstawowa N r 2 w  Łabędach, 
Wyższa Szkoła Ekonomiczna w Szczecinie, d ru ­
żyna harcerska im. Olega Koszewoja w  K roś­
cienku, Szkoła Podstawowa w U jejściu, ZM P 
w  Budzieszowicach, ZM P-owcy przy POM  
w B ra lin ie , Szkoła Podstawowa N r 2 w S k ie r­
niewicach, drużyna harcerska w  Żelaznej, K o ło  
Sportowe ZS G órn ik  w  Zabrzu, P rezydium  M ie j­
skiej Rady Narodowej w  Zabrzu, harcerze za 
Szkoły Podstawowej w  Lubsku, drużyna harcer­
ska przy Szkole Podstawowej w  W rzącej W ie l­
k ie j, SP w  gromadzie Warszowice, Zarząd O krę­
gu L ig i Lo tn icze j w  B ia łym stoku, harcerze d ru ­
żyny im. gen. Świerczewskiego przy Szkolę Pod­
stawowej N r 9 w Gdańsku, K o ło  ZM P przy spół­
dzieln i p rodukcy jne j „Zgoda“  w  Górkach, d ru ­
żyna harcerska przy Szkole Podstawowej N r l  
w  Dąbrow ie Tarnow skie j, drużyna harcerska 
przy Szkole Podstawowej w  Chróścinie, druży­
na harcerska p rzy Szkole Podstawowej w  Dem - 
belinie, ZM P-owcy Zasadniczej Szkoły Chemicz­
nej M in . Przemysłu Chemicznego w  Dębicy, Za­
rząd Szkolny ZM P w  N idzicy, Uczestnicy Z jazdu 
M łodzieżowych Przodow ników  w Opolu, P ub li­
czna Średnia Szkoła Kole jowa w Poznaniu, Za­
sadnicza Szkoła Górnicza w  Sobięcinie, studen­
ci I  roku Wydz. P lanowania H and lu  SGPiS 
w  Warszawie, Akadem ia Medyczna w  Warsza­
wie.

Depesze do Prezydenta R P  
towarzysza Bolesława Bieruta  
z okazji 60 rocznicy urodzin

Do Prezydenta 
Rzeczypospolitej Polskie j 
Pana Bolesława B ie ru ta

Warszawa
W dn iu  60-lecia Pańskich 

urodzin Prezydium  Izby Ludo­
w e j N iem ieckie j R epub lik i De­
m okratycznej śle Panu pełne 
czci pozdrowienie.

Pozdrow ienie to składamy 
G łow ie Państwa Polskiego, złą­
czonego z nam i przyjaznym  są­
siedztwem i  w spólnym i in te re ­
sami, skierow anym i ku  u trw a - 

I len iu  pokoju i zabezpieczeniu 
osiągnięć dem okratycznych oraz 
Narodu, k tó ry  tak  samo ja k  i 
nasz w kłada swe najlepsze siły, 
aby na bazie w ie lk ie j radziec­
k ie j in ic ja ty w y  pokojowej usu­
wać niebezpieczeństwo nowych 
wojen, aby wszystkim  pokój 
m iłu jącym  narodom zabezpie­
czyć budowę nowego życia 
i drogę w  szczęśliwą przyszłość.

JOHANNES D IECK M AN  
Przewodniczący Izby Ludowej 

Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej

• i
Polska Zjednoczona Partia 
Robotnicza

Warszawa  j 
Drogi Towarzyszu.
Z okazji 60-tej rocznicy W a­

szych urodzin Komunistyczna

P artia  F in la n d ii pozdraw ia Was, 
k ie row n ika  Polskie j Zjednoczo­
nej P a rtii Robotniczej i Prezy­
denta Polskie i R epub lik i L u ­
dowej. O lbrzym ie budownictwo 
realizowane przez naród polski 
w ścisłej współpracy ze Zw iąz­
k iem  Socjalistycznych Republik 
Radzieckich j pod Waszym k ie ­
rownictwem , jest jeszcze je d ­
nym  dowodem słuszności i  p ra­
wdziwości nauk i Marksa, Engel, 
sa, Lenina, S talina i daje nam, 
kom unistycznym  partiom  k ra ­
jó w  kap ita listycznych, w ie lk i 
przykład, uskrzyd la jący nas do 
naszej wspólnej w a lk i o zw y­
cięstwo obozu dem okracij i so­
c ja lizm u na całym  świecie. Ży­
czymy Wam, drogi towarzyszu, 
długich la t życia i zdrowia dla 
dalszej owocnej pracy dla do­
bra narodu polskiego i całej lu ­
dzkości.

Komitet Centralny 
Komunistycznej Partii Finlandii 

PESSI ALTONEN
*

Do
Prezydenta Rzeczypospolitej
Polskie j
Towarzysza
Bolesława B ieruta

Warszawa
W  im ien iu  narodu mongol­

skiego, Rządu M ongolskie j Re- 
i p u b lik i Ludowej i swoim w łas­

nym  ślę Wam, pełnemu chw ały 
przywódcy zaprzyjaźnionego na­
rodu polskiego i Polskie j Z jed­
noczonej P a rtii Robotniczej 
serdeczne pozdrowienia i gorą­
ce życzenia z okazji 60-lecia 
Waszych urodzin.

W  im ien iu  narodu m ongol­
skiego, k tó ry  z uczuciem głębo­
kiego szacunku i  sym patii śledzi 
ogromne osiągnięcia narodu po l­
skiego w budowie socjalizmu w  
Waszym k ra ju , przesyłam Wam 
najlepsze życzenia dobrego 
zdrow ia i d ługich la t życia dla 
dobra zaprzyjaźnionego narodu 
polskiego, dla dobra w ie lk ie j 
w a lk i,o pokój, k tó re j przewodzi 
wspólny przyjacie l naszych na­
rodów — W ie lk i Związek Ra­
dziecki.

SEDENBAL
Zastępca Premiera Rządu 

Mongolskiej Republiki Ludowej

*

Nadeszły również depesze gra­
tu lacy jne od sekretaria tu Szwaj­
carskiej P a rtii Pracy, bu łgar­
skiego K om ite tu  P rzyjaźni i 
W spółpracy K u ltu ra ln e j z Za­
granicą, od W łosko -  Polskie­
go Towarzystwa K u ltu ra lnego 
w  Rzymie, od Towarzystwa 
Szwedzko-Polskiego w Sztok­
holm ie i  od Towarzystwa F iń - 
sko-Polskiego w  Helsinkach.

marginesie

D o b ra  rada d la  pana R in k e
Herr Rinke się gniewa! Herr 

Rinke protestuje!
Rinke jest rzecznikiem tzw. 

„ziomkostwa ślązaków" w Tri 
zonii. T. zw. „ziomkostwo ślą­
zaków" jest w rękach Adenaue­
ra i Mac Cloy‘a jednym z na 
rzędzi podsycania zachodnio- 
niemieckiego rewizjonizmu i 
szowinizmu, jest jednym z o- 
środków organizowania wście­
kłej antypolskiej nagonki.

„Ziomkowie“ mają swój organ 
prasowy, który zwie się „Der 
Schlesier". I  w tym to właśnie 
organie pan Rinke wyłożył 
swoje pretensje do Polski.

„Wiarogodne meldunki — pi­
sał z żalem Rinke — wskazują 
na to, iż Polska przeprowadza 
niezwykle intensywną indu­
strializację Śląska".

Tak. To jest niewątpliwa 
praw7da. W  pełni wiarogodne 
meldunki, zamieszczane w co­
dziennej prasie polskiej w ca­
łej rozciągłości potwierdzają 
wypowiedzi pana Rinke. Po­
twierdzają również jego dalsze 
wywody o tym, że wydobycie 
węgla w kopalniach śląskich 
jest 1 modernizowane i mecha- 
nizowane, że przeprowadzana

jest planowa elektryfikacja 
I wszystkich obiektów przemyslo 
’ wych.
I Osiągnięciami w dziedzinie 
industrializacji Śląska cieszą 
się wszyscy Polacy, 

j A Herr Rinke się gniewa. 
Pan Rinke woła o pomstę do 
nieba, że Polska przeobraża o 
blicze Dolnego Śląska, który był 
dawniej „spichlerzem zboto 
wym“ Niemiec, a dziś zamienia 
się w okręg przemysłowy. Ta 
kie nieszczęście! Pomyśleć stra­
sznie! Rył Dolny Śląsk zacofa­
nym, sztucznie powstrzymywa­
nym w rozwoju okręgiem, 
z którego imperialistyczne 
Niemcy czerpały bogate so­
ki. Aż tu nagle przyszli jego 
prawowici właściciele, Polacy i 
przekształcają go w przemysło­
wy, bogaty rejon swojej rozwi­
jającej się, potężniejącej ojczy­
zny.

Herr Rinke protestuje! I  nie 
przypadkiem jego glos brzmi 
na taką samą nutę, jak glosy 
Zarembów i Mikołajczyków, o- 
burzonych industrializacją Pol­
ski. Wrogowie Polski, czy to ja ­
wni hitlerowcy, jak pan Rinke, 
czy też sługusi amerykańsko-hi-

tlerowskiego imperializmu, jak  
panowie Zaremba i Mikołajczyk 
są przeciw temu, co stanowi 
dumę Po!slti, je j siłę, co stano­
wi o je j rozkwicie i wzroście 
dobrobytu. Są przeciw indu­
strializacji.

Chcieliby, i Herr Rinke i pan 
Zaremba i pan Mikołajczyk, że­
by nie tylko Śląsk, ale żeby Pol­
ska cała stała się „śpichlc zem” 
neohitlerowskiej Trizonii, im­
perialistycznych grabieżców. 
Chciałyby dusze do raju... ale 
nie wpuszczają. A że nadziei 
jest coraz mniej, więc do bez­
czelności dochodzi strach.

Strach można powiedzieć uza­
sadniony. Rinke bije na trwogę, 
wołając, że skoro Polska łndu- 
striałizuje Śląsk, to znaczy, że 
zostanie tam na zawsze 1 
„zwrócić" go nie ma zam aru.

Rzeczywiście. I  zgodne są w 
tym z Polską Niemiecka Repu­
blika Demokratyczna i si’y de­
mokratyczne w Trizonii i bojo­
wnicy o pokój na całym świę­
cie.

Panu Rinke pozostaje jedno 
wyjście. Zawyć z rozpaczy. Do 
księżyca.

B. Sz.

W I A D O M O Ś C I  S P O R T O WE
K olarze B ułgarii, 

Polonii, Francuskiej i F S G T  
p rzyb y li do W arszaw y

W c z w a rte k  24 bm . w  godz inach  
p o p o łu d n io w y c h  p rz y b y ły  (po ­
za d ru żyn ą  N R D  — o czym  p i­
szem y na s tro n ie  4-e,1) sam olo­
ta m i do W arszaw y 3 dalsze zagra ­
n iczne  e k ip y  k o la rz y  — u cze s tn ikó w  
V M ięd zyn a rod o w e g o  W yśc igu  P o­
k o ju . . .T ry b u n y  L u d u " ,  „N eu e s  
D e u ts c h la n d "  i  ..R udeho  Prava*.

Są to : d ru ż y n a  b u łg a rska  w  
sk ład z ie  D im o w . K r ls te w , B obczew , 
K ocew , D im itro w , K o le w  1 k ie ro w n ik  
G ienow . D ru ż y n ie  tow a rzyszą : tre n e r, 
m asażysta, m e c h a n ik  o raz  p rzedsta ­
w ic ie l d z ie n n ik a  ..R abo tn iczesko  
D ie ło "  red. S zu lew . Z a w o d n ic y  b u ł­
ga rscy  są bardzo m ło d z i. P rz e c ię t­
n y  ich  w ie k  w yn o s i 22 — 24 la t.

D ru g ą  d ru żyn ą , k tó ra  p rz y b y ła  
we c z w a rte k  do W arszaw y je s t re ­
p reze n ta c ja  P o lo n ii F ra n c u s k ie j. W 
sk ład  d ru ż y n y  w cho d z i cz te rech  za­
w o d n ik ó w : S ta b le w s k i Jan, Sellga 
H e n ry k . K u ź n ic k i Jan, K ru szyn a  
R yszard . N a jm ło d s z y m i cz ło n k a m i 
d ru ż y n y  są S ta b le w sk i i  K ru s z y ­
na. k tó rz y  m a ją  po 20 la t .  K u ź ­
n ic k i  m a  22 a S e llga  — 27,

W raz z re p re z e n ta c ją  P o lo n ii 
F ra n c u s k ie j p rz y b y li  ró w n ie ż  re p re ­
ze n ta nc i fra n c u s k ie g o  sp o rtu  ro b o t­
n iczego  — FSG T. W sk ła d  d ru ż y n y  
FSG T w chodzą : G a rn ie r, Jone t, L a - 
u re n t o raz  k ie ro w n ik  S ido.

W n a jb liż s z y c h  d n ia ch  p rzybędą  
p ozosta li re p re ze n ta n c i P o lo n ii 
F ra n c u s k ie j o raz  FSG T.

K onferencja prasowa 
w  B erlin ie

w  sprawie W yścigu Pokoju
B E R L IN . W  lo k a lu  re d a k c ji 

„N eues D e u ts c h la n d “  w  B e r lin ie  od ­
b y ła  się pod p rz e w o d n ic tw e m  szefa 
U rzęd u  In fo rm a c ji N R D  p ro f. E i­
s lera k o n fe re n c ja  p rasow a pośw ię ­
cona V  M ięd z y n a ro d o w e m u  W yśc ig  
gow i P o k o ju  W arszawa — B e r lin  
— Praga.

Z a g a ja ją c  k o n fe re n c ję , na k tó re j 
obecn i b y l i  p rz e d s ta w ic ie le  p rasy  
n ie m ie c k ie i i  za g ra n iczne j. p ro f. 
E is le r  p o d k re ś li} , że n a jw ię ksza  im ­
preza s p o rto w a  w  E u ro p ie , ja k ą  je s t 
V  M ię d z y n a ro d o w y  W yśc ig  W a r­
szawa — B e r lin  — P raga  stać bę­
dz ie  pod zn a k ie m  p rz y ja ź n i m ię ­
dzy  n a ro d a m i 1 n ie z ło m n e j w a lk i  o 
p o k ó j.

W im ie n iu  g łów nego  k o m ite tu  
o rg a n iza cy jn e g o  W yśc ig u  F o k o m  w  
N R D  sp raw o zd an ie  z d o tychczaso ­
w y c h  p rz y g o to w a ń  do W yśc ig u  na 
te re n ie  N ie m ie c k ie j R e p u b lik i D e ­
m o k ra ty c z n e j z ło ż y ł red . M ax 
Schlosser.

B u rm is trz  po łożonego nad g ra ­
n icą  na O drze  i  N ys ie  m ias ta  G oer- 
l itz , gdzie  z n a jd u je  się m eta  p ią te - ‘ 
go e tapu W yśc igu , o g ło s ił odezwę, w  
k tó re j w z y w a  ludność m ias ta  do ser 
decznego p rz y ję c ia  u c z e s tn ik ó w  W y ­
ścigu. a szczegó ln ie  p rz e d s ta w ic ie ­
l i  po łączonego z N R D  b ra tn ią  p rz y ­
ja ź n ią  n a ro d u  po lsk iego .

Zw ycięstw o
siatkarzy polskich w  N B D

B E R L IN . P rze b yw a ją ca  w  NRD 
e k ip a  s ia tk a re k  i s ia tk a rz y  p o lsk ich  
rozegra ła  w  H a lle  to w a rz y s k ie  spot­
k a n ia  z m is trz e m  N R D  W issen­
s c h a ft H a lle .

S p o tka n ia  z a k o ń c z y ły  aię zdecy­
d o w a n ym  zw y c ię s tw e m  d ru ż y n  
p o lsk ich . M ężczyźn i z w y c ię ż y li 3:0 
(15:3, 15:3, 15:1). K o b ie ty  w y g ra ły  
ró w n ie ż  3:0 (15:1, 15:5, 15:2).
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Osiągnięcia i braki 
w powiecie świeckim

(KORESPONDENCJA W ŁASNA „TRYBUNY LU D U “)

W ysunięty bardzie j na pó ł­
noc w ojew ództw a bydgoskie­
go pow ia t Swiecie o ciężkich i 
podm okłych glebach nadw iś lań­
skich, stosunkowo późno zaczął 
siewy, zdążył jednak ju ż  zasiać 
75 procent kłosowych i  strącz­
kowych. Skończyło ju ż  z siewa­
m i tych zbóż 6 spółdzielń p ro­
dukcy jnych  na ogólną ilość 23, 
15 grom ad indyw idua lnych  na 
150. W  zobowiązaniach ku czci 
60 rocznicy urodzin Prezyden­
ta  i św ięta mas pracujących 1 
M aja  chłop i p rzyrzek li stoso­
wać wyłącznie siew rzędowy. 
Przyrzeczenia tego do trzym u ją  
— nie zdarzył się jeszcze w y ­
padek, aby ktoś zwyczajem o j­
ców sięgał po ziarno do płach­
ty . Jest w tym  n iew ą tp liw ie  
w ie le  zasługi feOM-ów, które w 
m ia rę  m ożliwości dobrze przy­
gotow ały wszystkie zdatne do 
pracy s iew nik i, przyczyn iły  się 
do tego dobrze opracowane p la ­
ny pomocy sąsiedzkiej, dzięki 
czemu w łaściw ie  wykorzystano 
s iew n ik i pryw atne.

P rzykładem  służą spółdziel­
nie produkcyjne. Skracają te r­
m in y  siewów. M. in. spółdziel­
n ia  Niedźwiedź ju ż  18 bm. ja ­
ko  pierwsza w  powiecie poza 
k łosow ym i i strączkow ym i za­
siała 7 ha burakó\V cukrowych, 
inne zaczynają sadzić na p rzy ­
gotowanym  zawczasu polu 
wczesne ziem niaki, ich śladem 
idą gospodarze indyw idua ln i.

To trzeba zaliczyć do dobrych 
stron pracow ite j chłopskiej w io ­
sny w  powiecie św ieckim . Z a j­
m ijm y  się jednak i stronam i 
z łym i, aby można je  było usu­
nąć, zapobiec im  na przyszłość.

P ierwsza z n ich to rozdział 
siewnego ziarna kw a lifiko w a n e ­
go.

Ogólnie słyszy się zewsząd — 
za mało zboża przydzie lono na 
skryp ty  dłużne, nie wystarcza 
40 procent ogólnej ilości. Na 
uspraw ied liw ien ie  wysuwa się 
zeszłoroczną powódź, k tóra na­
w iedziła gminę Gruczno, część 
gm iny Pruszcza, G rupy, Swie­
cie Wieś, grad w gm inie Buko­
wiec itp . A le  oto gm ina Św ie­
katowo żąda, aby mogła wydać 
na sk ryp ty  dłużne aż 60 pro­
cent zboża siewnego. A n i po­
wodzi tam  nie było, ani od­
łogów zbyt w iele do zagospo­
darowania (120 hektarów). Ze­
spół gm inny jednak bezkrytycz­
nie uwzględnia wszystkie zgło­
szenia chłopów, nie analizuje 
ich, nie sprawdza — czy rzeczy­
wiście każdy zgłaszający się nie 
ma zboża do w ym iany. K iedy 
zespół pow ia tow y kazał zespo­
ło w i gm innem u przeanalizować 
zgłoszenia, zespół, zamiast 
sprawdzenia, trzyk ro tn ie  je 
podwyższał. Zespoły gm inne w 
Grupie, W arlub iu , Bukowcu do 
ostatniego czasu nie intereso­
wały się rozprowadzeniem z ia r­
na siewnego, zleciły to GS-om.

Nie rozprowadzono do 20 bm. 
także jesżcze żyta jarego, k tó ­
rego 4 tony Centrala Nasienna 
p rzydzie liła  dla pow. Swiecie. 
Czy dużo jednak będzie z n ie­
go korzyści, jeś li najwcześniej 
zasiano je  w  poniedziałek 21 
kw ietn ia .

P ow ia t Swiecie ma do z li­
kwidowania 2.240 ha odłogów, 
które w zasadzie mają być za­

gospodarowane przez zespoły 
uprawowe, chłopów in d y w id u ­
alnych, spółdzielnie p ro du kcy j­
ne. Stosunkowo jednak bardzo 
m ało odłogów p rzy ję ły  zespoły 
PGR, k tó rych  p lany gospodar­
cze p rzew idyw a ły  zwiększenie 
pow ierzchni zasiewów. K lasycz­
nym  przykładem  jest zespól 
PGR Rulewo w gm inie Grupa, 
obok którego leżał 100 hektaro­
w y kom pleks nieupraw ionego 
gruntu . K iedy Prezydium  GRN 
proponowało dy re kc ji zespołu 
przejęcie odłogów — ta nie 
chciała, k iedy zaś rozdzielono 
większość kom pleksu m iędzy 
gospodarzy indyw idua lnych  — 
Rulewo na gw a łt chciało odłogi 
przyjąć. Niestety, po zawarciu 
umów z chłopam i, było  ju ż  za 
późno.

A  już  zupełnie niedopuszczal­
ny chw yt zastosował sekretarz 
P rezydium  GRN w  Ln ian ie , R at- 
kow ski, k tó ry  po prostu zm usił 
chłopów z grom ady C isin do 
podpisania um owy na zagospo­
darowanie 31 ha odłogów w 
O strow item  na przeciąg la t 
trzech z tym , że będą p łacić za 
nie norm alne podatki. Ten fa k t 
odstraszył innych od brania 
pod zagospodarowanie resztek 
w o lne j ziemi.

To nie jest p ierwszy wyczyn 
i Rutkowskiego. Co gorsza je d - 
| nak — o jego złej robocie, pod- 
| ryw a jące j zaufanie chłopów do 
organów w ładzy ludow ej, wie 
od dawna P rezydium  PRN i do­
tychczas to le ru je  jednak jesz­
cze Ratkowskiego na stanowis­
ku sekretarza P rezydium  GRN.

A N A TO L RYSZCZUK

Przedłużenie terminów 
kontraktowania 

niektórych roślin
(f) M in is te rs tw o R oln ictw a 

w ydało ostatnio zarządzenie, 
przedłużające te rm in  kon tra k to ­
wania n iek tó rych  up raw  ro ­
ślinnych. M ianow icie , do 5 ma­
ja  br. chłopi mogą jeszcze za­
w ierać kon tra k ty  na up raw y: 
buraków  cukrowych, cykorii, 
ziół, fasoli, kuku rydzy, maku, 
gorczycy, w arzyw  na prze­
tw órs tw o oraz lnu  i  konopi za­
równo ńa słomę, ja k  i  na w łó k ­
no oraz do 15 maja br. na rze­
pak i rzepik ja ry , rącznik, sło­
necznik i inne oleiste oraz ziem­
n iak i, z w y ją tk iem  ziem niaków 
wczesnych

Jednocześnie prezydia wo je­
wódzkich rad narodowych upo­
ważnione zostały do ustalenia, 
dla swoich terenów szczegóło­
wych term inów , w  zależności 
od m iejscowych w arunków .

Delegacja Towarzyslwa 
Przyjaźni

Francusko-Polskiej 
przybyła do Warszawy
(f) W  zw iązku ze zbliżającym  | 

się Miesiącem przy jaźn i fra n ­
cusko -  po lskie j, p rzybyła  do 
W arszawy na zaproszenie K o ­
m ite tu  W spółpracy K u ltu ra ln e j 
z Zagranicą 6-osobowa dele­
gacja Towarzystwa P rzy jaźn i 
Francusko -  Polskie j.

W  czasie swego pobytu w  P o l­
sce goście francuscy zwiedzą 
szereg m iast i zapoznają się z 
naszymi osiągnięciami w  budo­
w ie  i rozbudowie k ra ju .

Ochotniczy nabór 
do szkół oficerskich
(a) Obok re k ru ta c ji m łodzieży 

ze szkół średnich i zawodowych,
] z fa b ryk  i zakładów pracy na 
¡wyższe uczelnie i un iw ersytec­
k ie  studia przygotowawcze, ro k - 

| rocznie odbywa się w całej P o l­
sce ochotniczy nabór kandyda­
tów  do Szkół O ficerskich Ludo­
wego Wojska Po! kiego.

Do szkół oficerskich p rzy jm u ­
je  się młodzież męską, stanu 
wolnego, pochodzenia robo tn i­
czego, z m ało- i średniorolnego 
chłopstwa oraz in te ligenc ji p ra ­
cującej, członków i kandyda­
tów  PZPR, członków ZM P, a 
także najlepszą młodzież niezor- 
ganizowaną. Kandydaci do 
wszystkich szkół w inn i posia­
dać wykształcenie na poziomie 
9 klas szkoły ogólnokształcącej. 
W w y ją tkow ych  ty lko  i uza­
sadnionych wypadkach dopusz­
czalne jest p rzyjm ow anie kan­
dydatów z niższym poziomem 
wykształcenia (nie niższym od 
7 k l. szk pow.) pod w arunkiem , 
że kandydaci tacy rokować bę­
dą nadzieję, że w czasie pobytu 
w  szkole oficerskie j uzupełnią 
swe b rak i w wykształceniu o- 
gólnym.

W iek kandydatów do wszyst­
k ich szkół oficerskich od 18— 
24 la t (rocznik i 1934 — 1928 
włącznie) do O ficersk ie j Szkoły 
Lotnicze j i M a ryn a rk i W ojennej 
— od- 18— 23 la t (rocznik i 19 54 
— 1929 włącznie). Kandydaci 
w inn i przedłożyć: podanie i ży­
ciorys, opin ię organizacji pa r­
ty jn e j lub zw iązkowej, św ia­
dectwo szkolne oraz zaświad­
czenie obywate lstwa polskiego.

Bliższych in fo rm a c ji o w er­
bunku do szkół oficerskich u- 
dzielają W ojskowe Kom endy 
Rejonowe, k tó re  będą p rzy jm o- | 
w a ły podania kandydatów  w  | 
te rm in ie  do 30 czerwca 1952 r  I

O szybszy postęp w 
materiałów i elementów

produkc ji
budowlanych

Rozwój p ro du kc ji elementów 
pre fabrykow anych i  nowych 
m ateria łów  budow lanych jest 
jednym  z najpoważniejszych 
czynników  postępu w  budow­
nictw ie. Szerokie ich stosowa­
nie unowocześnia bowiem pro­
dukcję i e lim in u je  m ate ria ły  
deficytowe, ograniczając znacz­
ne na naszych budowach nie­
dobory m ateriałowe.

Bez „g igantom anii“ —
zgodnie z rzeczyw istym i 

potrzebam i
W praktyce jednak budow­

n ictw o nasze nie stosuje w  za­
dowalającym  stopniu nowych 
m ateria łów  budowlanych. Nie 
stosuje się na przykład, lub  
ty lk o  w  n iew ie lk im  zakresie — 
cementów wysokogatunkowych, 
cementu anhydrytowego, nie 
wymagającego stosowania w y ­
sokogatunkowego węgla przy 
p rodukc ji, szkła na w yrób  po­
szczególnych elementów budo­
w lanych, ru r  kanalizacyjnych, 
spustowych, ryn ien , e lim in u ją ­
cych blachę cynkową lub o- 
cynkowaną, w kładek z w łók ien  
krzem ianowych, posiadających 
wytrzym ałość 80 -krotn ie  w yż­
szą od w kładek stalowych, le iz- 
ny skalnej, w yrobów  gipsowych 
w najprzeróżnie jszych asorty­
mentach, p ły t z paździerzy i 
spilśnionych, lepiszczy organ i­
cznych, la k ie ró w  antyakustycz- 
nych, m ateria łów  izo lacyjnych, 
e lim inu jących im p o rtow y  korek 
itp . m ateria łów  zastępczych.

Dowodem niedoceniania spra­
w y p ro du kc ji m ateria łów  budo­
w lanych jest m. in. z lik w id o ­
wanie p ro du kc ji w yrab iane j już 
cegły s ilika tow e j, co np. m ia ło 
miejsce w  A leksandrow ie K u ­
jaw sk im  i  w  Redzie ko ło  W e j­
herowa. Rozpoczęto tam  co 
prawda produkcję  tzw. „Y to n - 
gu“  i  „S iporexu“ , posiadających 
znaczne zalety, ale z zastosowa­
niem  do „S iporexu“  de ficyto­
wego proszku alum iniowego, 
podczas, gdy metody radzieckie 
przew idują stosowanie ła tw o 
dla nas dostępnego korzenia 
mydlanego, wystarczającego ca ł­
kow ic ie  do otrzym ania le kk ie ­
go beł onu.

Poważnym błędem zakładów 
p re fa b ryka c ji jest również nad­
m ierna rozbudowa n iektórych 
w łasnych inw estyc ji. Zakłady 
na Żeraniu, w  Ćzyżynach ko ło  
Nowej H u ty , w  Solcu K u ja w ­
skim  rozbu owano np. z wszel­
k im i cechami gigantom anii, bez 
zachowania propo rc ji w stosun­
ku do isto tnych potrzeb tech­
nologii p rodukc ji. W  Zw iązku 
Radzieckim zaś, przy doskona­
łym  technicznym  wyposażeniu 
zakładów, część budowlana in ­
westycji stanow i n ie jako „p rz y ­
k ryc ie  p ro d u k c ji“  i nie nosi w  
sobie cech gigantyczności, a od­
w ro tn ie  — realizowana jest je ­
dynie na skalę istotnych po­
trzeb.

Dobrym  przykładem  u nas 
jest w  te j dziedzinie zakład w 
S trzybnicy, pow. Tarnowskie 
Góry, gdzie dobre zamaszyno- 
wanie ulokowano w prostych, 
p re fabrykow anych barakach 
betonowych. P rzyk ład ten je d ­
nak jest niestety odosobniony.

Dlacżego nie w ykorzystu je  
się zakładów  

doświadczalnych
Ważną dziedziną postępu tech­

nicznego w  budow nictw ie  oraz

Janusz Grochulski
S ta rszy  In s t r u k to r  W ydz. P rzem . C iężk iego  K C  P ZP R  

obniżenia jego kosztów w łas- i k łady  zagadnienia postępu tech-
nych jest stosowanie betonow 
przedprężonych. Sprawa jednak 
p ro du kc ji tych  betonów nie zo­
stała u nas jeszcze rozwiązana, 
mimo, że dysponujem y dosko­
na łym i w arunkam i dla je j roz- j 
poczęcia. In s ty tu t T echn ik i B u - j 
dow nictw a nie w ykorzysta ł np. 
zupełnie zakładu doświadczal­
nego betonów przedprężonych 
na Żeraniu dla celów doświad­
czalnych, zakład więc z konie­
czności nastaw iony został na j 
produkcję  »zwykłą. Nie opraco­
wano ponadto program u ba­
dań dla tego zakładu, skąd też 
b rak m yś li przewodniej — co 
produkować będą w ie lk ie  Za­
k łady Betonów Przedprężo- j 
nych, ja k ie  powstać m ają w i 
przyszłości na Żeraniu.

K ilk a  zakładów tego typu 
buduje się już  w  k ra ju  od sze- 1 
regu la t. Czas już  t jż ,  aby bu- I 
dowę ich wreszcie zakończyć, ■ 
skompletować maszyny i  urzą­
dzenia i  przystąpić do p roduk­
c ji nowych m ateria łów  budo­
w lanych w skali, potrzebnej 
budownictw u.

Produkcję  licżnych zakładów 
elementów pre fabrykow anych 
cechuje — ja k  dotąd — usta­
wiczna zmiana asortym entu 
w yrobów  oraz żywiołowość. Fak­
tem jest np.. że w y tw ó rn ia  p ły t 
podłogowych „G o lve tten “ na 
Żeraniu „zakorkow ana“  jest 
własną produkcją , dla k tó re j 
nie ma odbiorców, a zakłady 
w  I ła w ie  posiadają w  magazy­
nach dużą ilość m at trzc ino­
wych. k tó rych  również nie m o­
gą up łynnić. Jednocześnie zaś, 
przy o lbrzym im  zapotrzebowa­
niu budownictw a na inne a- 
sortym enty m ateria łów , poten­
c ja ł is tn ie jących już  zakładów 
byna jm n ie j nie jest w  pełn i 
w ykorzystany. W  Redzie np., 
w  fabryce „Y tongu“ , wskutek 
wadliwego działania aparatu 
dystrybucyjnego, zapasy w ta ­
k im  stopniu u tru d n ia ją  pro­
dukcję, że k ie row n ic tw o  zakła­
du nie w idz i potrzeby dalszego 
je j zwiększenia, podczas, gdy 
załoga wskazuje na m ożliwości 
podniesienia je j jeszcze o oko­
ło 35 procent. Podkreślić zaś 
trzeba, że budow nictw o odczu­
wa duży brak tego m ateria łu .

I  jeszcze jedno: należy bez­
względnie wprowadzić typowość 
i standaryzację elementów pre­
fabrykowanych, ja k  również 
wszelkich m ateria łów  budow­
lanych.

Trzeba usprawnić  
organizację pracy

Niezależnie od błędów, zw ią­
zanych z zagadnieniem dys try ­
b u c ji, ' w iele do życzenia pozo­
stawia w  zakładach p re fab ry - 
k a c ii — organizacja pracy. W 
zakładzie w  Ćzyżynach koło 
Nowej H u ty  np. 4- a nawet 
5-kro tna w ciągu miesiąca 
zmiana asortym entów dezorga­
nizu je  pracę i  obniża je j w y ­
dajność. Niedołęstwo organiza­
cyjne doprowadziło tam  nawet 
do tego, że zakład nie posiada 
warsztatu fo rm  betoniarskich, 
co m. in. powoduje znaczne 
przestoje w  produkcji.

Ham uje również wzrost pro­
d u kc ji niedocenianie przez za-

nicznego, często — p ry m ity w ­
ne metody pracy. W Redzie np., 
przy zmechanizowaniu całego 
procesu produkcyjnego, cięcie 

j bloków „Y ton gu" odbywa się rę ­
cznie, przy pomocy drutu. Zna­
czne przedłużenie cyk lu  pro­
dukcyjnego powodują w w ięk­
szości zakładów dług ie okresy 
dojrzewania wyrobów  z braku 
tzw. do jrzew aln i. Słaba orga­
nizacja pracy, długie transpor­
ty  zewnętrzne i  wewnętrzne o- 
raz niestosowanie małej mecha­
nizacji są również czynnikam i, 
podnoszącymi koszty p rodukcji.

W ięcej troski o plan  
i współzaw odnictwo

Większość zakładów niedo­
stateczną troską otacza współ­
zawodnictwo pracy i racjona­
lizatorstwo, nie stawia przed 
przodow nikam i pracy i  rac jo ­
na lizatoram i, przed załogą 
spraw dla zakładu na jis to tn ie j­
szych, a wym agających tw ó r­
czego w ys iłku  całej załog i: 
zwiększania wydajności pracy, 
lepszego w ykorzystyw an ia  m a­
szyn i socjalistycznej nad n im i 
opieki, oszczędności, jakości 
p rodukc ji itp .

Również organizacje p a r ty j­
ne zakładów pre fabrykaeyjnych 
często nie za jm ują się sprawa­
m i p ro du kc ji w  sposób dosta­
teczny, choć m ają do tego zna­
cznie korzystniejsze w arunk i, 
niż inne organizacje pa rty jne  
w  budownictw ie, ze względu 
na przem ysłowy charakter p ro­
d u kc ji i  w iększą stałość kadr.

Organizacja pa rty jna  w Sol­
cu K u jaw sk im  np. — nie ana­
lizowała w ykonyw ania w  150— 
160 procentach planów miesię­
cznych przez zakład, mimo, że 
wiedziała o przestojach na od­
działach, co w yraźnie wskazy­
wało na błędne, zaniżone p la ­
nowanie. Podobnie działo się 
w  zakładach w  Krzeszowicach 
koło Krakowa.

K ie row n ic tw a , organizacje 
pa rty jne  i  związkowe w  Czy- 
żynach, na Żeraniu, w S trzyb­
nicy, w Redzie nie troszczą się 
należycie o rozwój rac jon a li­
zatorstwa. W nioski racjonaliza­
torskie często są prze trzym y­
wane, a prem ie nie wypłacane 
po kilkanaście miesięcy, ja k  
to np. m ia ło miejsce w  Redzie 
z tow. Chomalą. k tó ry  na pre­
m ię za zmechanizowanie wóz­
ka suw nicy czekać m usiał prze­
szło rok.

Organizacje pa rty jne  muszą 
w n ikać w  sprawy zakładu, 
pogłębiać wiedzę technicz­
ną, muszą zdecydowanie mo­
b ilizować do w a lk i o podnie­
sienie jakości p ro du kc ji — b ra - 
koróbstwo bowiem jest prze­
stępstwem wobec państwa i  
pow inno być napiętnowane. 
W iele jednak organizacji pa r­
ty jn y c h  zagadnienie to pom ija 
m ilczeniem. Np. organizacja 
pa rty jna  w  zakładach w  B yto ­
m iu  nie zrob iła nic, aby po­
p raw ić  jakość produkowanych 
p ły t, k tó re  zasłużyły sobie na 
sm utną nazwę „śm ieciobeto- 
nów .

Organizacje pa rty jne  pow in ­
ny zdecydowanie walczyć z 
w sze lk im i p rze ja w am i. n iedbal-1

stwa, z libera lizm em , uchyla­
niem się od odpowiedzialności, 
bagatelizowaniem braków  w  
zakładzie, bo.iaźnią przed k r y ­
tyką  i  z brakiem  sam okry tyk i.

Doceniać produkcję  
pre fab ryka tó w

Jeśli k ie row n ic tw a i organ i­
zacje party jne , a także związ­
kowe1 zakładów zrozum ieją i  
usuną swoje dotychczasowe 
błędy, zrozum ieją ja k  w ie lk ie  
znaczenie m ają ich zakłady dla  
postępu w  budow nictw ie— pro­
dukcja nowych m ateria łów  bu­
dowlanych i elementów pre fa­
brykow anych zaspokoi potrze­
by budownictw a i nadąży za 
szybkim  tempem rozw oju na­
szej socjalistycznej gospodarki.

Korzystanie w  ja k  najszer­
szym zakresie z najnowszych 
zdobyczy Zw iązku Radzieckiego 
w  dziedzinie produkowania i  
stosowania nowych m ateria łów  
budowlanych, powinno być co­
dzienną p ra k tyką  działaczy 
gospodarczych w budow nic­
tw ie. Odnośnie każdego n iem al 
poruszanego tu ta j zagadnienia 
znaleźć można w  praktyce i w  
lite ra tu rze  radzieckie j wspania­
łe p rzyk łady i rozw iązania. A  
budownictw o radzieckie, g łów ­
nie dzięki uprzem ysłow ieniu 
procesów budowlanych, jest 
przodującym  budow nictw em  na 
świecie.

I  naszym ważnym  zadaniem 
jest szybkie, pełne uprzem y­
sław ianie naszego budownic­
tw a  — przez stosowanie ele­
m entów pre fabrykow anych w  
szerokim zakresie i  stopniowe 
elim inow anie z placu budowy 
„m o k rych “  procesów technolo­
gicznych, co spowoduje dalsze 
uniezależnienie budow nictw a 
od w arunków  k lim atycznych  I 
stworzy m ożliwości zastosowa­
nia pełniejszej m echanizacji 
robót pracochłonnych.

I  jeszcze jedno. Zakłady, k tó ­
re p roduku ją  m ate ria ły  budo­
w lane i p re fabryka ty , podlega­
ją  różnym  resortom i  p roduk­
cja ich w  stosunku do zasad­
niczych zadań tych resortów  
jest niew ielka. W  tym  też szu­
kać należy przyczyny n iew łaś­
c iw ej op ieki ze strony resor­
tów  nad tym i zakładami. N ie­
raz w ykorzystu je  się je  dla po­
trzeb doraźnych, w  ciasno czę­
sto po jm owanym  interesie je d ­
nego ty lk o  resortu.

W  planach produkcy jnych i 
inw estycy jnych poszczególnych 
zakładów, a nawet cen tra lnych 
zarządów, uderza brak koo r­
dynac ji oraz b rak sprecyzowa­
nych m ie rn ikó w  rozw ojow ych 
te j gałęzi p ro du kc ji w  ska li po­
trzeb całego k ra ju .

Wobec poważnych zadań, ja ­
k ie  stoją przed przemysłem 
p re fabryka tów  i  nowych m a­
te ria łów  budow lanych oraz je ­
go istotnego znaczenia dla w y­
konania państwowych planów  
inw estycyjnych, w ydaje się s łu­
szne dokonanie zmian w  je ­
go dotychczasowej organ izacji 
— celem podniesienia poziomu 
planowania produkc ji, dostoso­
wania je j do is to tnych potrzeb 
budownictw a oraz usunięcia 
braków  w  pracy poszczegól­
nych zakładów. To bowiem  za­
pewni poważny postęp naszego 
budow nictw a; przyspieszy od­
dawanie do użytku  ob iektów  
budowlanych.

Opóźnienie ideologiczne dramaturgii
W „Praludzie" z dnia 7 

kwietn ia  ukazał się a r ty k u ł  
o problemach dramaturg ii 
radzieckiej, k tó ry  p u b l ik u ­
jem y poniżej w  polskim  
przekładzie.

I.

D ram aturg ia  radziecka jest 
nieodłączną częścią naszej po­
stępowej k u ltu ry  socjalistycz­
nej. Od stanu d ram atu rg ii za­
leży ca łkow icie  rozwój teatru 
radzieckiego. Postępowe, nowa­
torsk ie  znaczenie d ram aturg ii 
radzieckie j polega na tym , że 
w  przepojonych prawdą posta- 
ciach artystycznych odzw iercie­
dla ona naszą rzeczywistość so­
cjalistyczną, a firm u je  n a jb a r­
dziej postępowe idee doby obec­
nej. propaguje po litykę  pań­
stwa radzieckiego.

Po raz pierwszy w dziejach 
dram aturg ia  radziecka w prow a­
dziła  na scenę nowego bohate­
ra — człowieka wolne j pracy, 
k tó ry  stał się budowniczym  
praw dziw ym  i gospodarzem no­
wego życia.

Przejm ując i twórczo rozw i­
ja jąc  najlepsze tradyc je  ro sy j­
skie j d ram atu rg ii klasycznej, 
krocząc drogą realizm u soc ja li­
stycznego. pisarze radzieccy 
s tw orzy li niemało wspaniałych 
utwoępw. wzorowych dzieł ra ­
dzieckie j d ram atu rg ii klasycz­
nej. W ybitną  rolę w rozw oju 
naszego tea tru  odegrały sztuki 
Gorkiego. Już za czasów ra ­
dzieckich G ork i napisał klasycz­
ne sztuki — „Jegor Bułyczow i 
in n i“ , „D ostiga jew  i in n i“  U tw o­
ry  dramatyczne Gorkiego u to­
row a ły  drogę rea lizm ow i socja­
listycznem u w naszej d ram atu r­
gii.

„Lu bo w  Jarow a ja “  Treniewa, 
„Pociąg pancerny 14—69“ W sie- 
wołoda Iwanowa, „P rze łom “ B. 
Ławreniewa, „S ztorm “  W. B il l-  
B iełocerkowskiego zdobyły so­
bie szeroką popularność i sprzy­
ja ły  kszta łtow aniu się repertua­
ru  radzieckiego. W okresie po­
wojennym  powstały tak ie  u tw o­
ry  ja k  „W ie lka  s iła “ Romaszo- 
wa, „Zagadnienie rosy jsk ie“  S i­
monowa, „G łos A m e ry k i"  i „Za 
tych co na m orzu“  Ławreniewa, 
„M a k a r Dubraw a“  K orn ie jczu- 
ka, „N iezapom niany rok 1919“  
W iszniewskiego, „M oskiew ski

cha rakte r" Sofronowa, „Z ie lona 
u lica“  Surowa, „Śpiewają sko­
w ro n k i“  K rap iw y , „Dw a obo­
zy“  Jacobsona i inne.

B u rz liw y  rozwój naszego ży­
cia staw ia przed sztuką nowe, 
coraz szczytniejsze zadania. Z 
każdym dniem wzrasta poziom 
k u ltu ra ln y  narodu radzieckiego, 
jego wym agania w  stosunku do 
sztuki.

Pisarze radzieccy pow inn i 
podnieść jeszcze bardziej ideo- | 
logiczny i artystyczny poziom j 
naszej d ram aturg ii, w pe łn ie j- i 
szej mierze odzwierciedlać bo- j 
gate życie swych współczesnych. |

A le  nasi dramatopisarze sła­
bo w yw iązu ją  się ze stojących 
przed n im i zadań.

Podczas bieżącego sezonu tea­
tralnego w idz nie, znalazł w  re­
pertuarze stołecznych teatrów  
wyrazistych i n ietuzinkow ych 
przedstawień o współczesnej te­
matyce radzieckiej. W nowych 
sztukach wystaw ianych w na­
szych teatrach dzisiejsze życie 
ludzi radzieckich nie znalazło 
artystycznego i godnego naszej 
rzeczywistości odbicia. Stan d ra­
m aturg ii nie odpowiada obec­
nie wymaganiom narodu i pa r­
tii.

Nie można powiedzieć, abyś­
my nie m ie li sztuk poświęco­
nych w ie lk im , doniosłym  tema­
tom doby obecnej. Nie, sztuk ta ­
k ich jest niemało., A le  z dużej 
liczby sztuk napisanych przez 
naszych dram aturgów, nieliczne 
ty lk o  nadają się do W ystawie­
nia na scenie. Duża rozpiętość 
między ilością a jakością sztuk j 
świadczy, że praca w ielu dra - i 
m aturgów idzie w niew łaści- ] 
wym  kie runku.

Repertuar większości teatrów  
w nader skąpym zakresie zasi­
lany jest przez dobre sztuki. Nie 
wykonano jeszcze zadania pole-> 
gającego na tym , aby każdy 
tea tr dram atyczny w ystaw ia ł 
corocznie na jm n ie j 2 — 3 nowe 
wartościowe sztuki na tem aty 
współczesne. Nic więc dziwne­
go, że ta k i stan rzeczy często­
kroć obraca wniwecz w y s iłk i 
w ie lu  uta lentowanych zespołów 
teatra lnych.

W yrazem nienadążania d ra ­
m a tu rg ii za spotęgowanymi 
wym aganiam i narodu jest n ie­
zadowalający stan repertuaru 

I na jw iększych tea trów  k ra ju , ja k

M oskiewski A kadem ick i Teatr 
A rtystyczny, T eatr M ały, Le n in - 
gradzki T eatr D ram atyczny im. 
Puszkina i inne.

Niezadowalający jest również 
repertuar tea trów  w  n iektórych 
republikach zw iązkowych. N ie­
nadążanie d ram atu rg ii odbija  
się nader u jem nie na pracy tea­
trów  terenowych.

Społeczeństwo radzieckie m u­
siało n iew ą tp liw ie  zwrócić uw a­
gę na fakt, że wśród u tw orów  
wyróżnionych Nagrodam i Sta­
linow sk im i za rok 1951 żaden 
radziecki u tw ó r dram atyczny 
nie okazał się godnym nagrody 
pibrwszego i  drugiego stopnia 
Dwóm ty lk o  sztukom przyznano 
nagrody trzeciego stopnia.

L ite ra tu ra  radziecka dysponu­
je  kadram i uta lentowanych, 
w ykw a lifikow a nych  d ram atu r­
gów. Stworzono w  naszym k ra ­
ju  sprzyjające w a ru n k i dla 
twórczości artystycznej. Pełne 
wewnętrznej treści, bogate ży­
cie duchowe ludzi radzieckich 
jest dla a rtys ty  wdzięcznym ma­
teria łem , z którego można tw o ­
rzyć w yb itne  dzieła realizm u 
socjalistycznego. Pisarze ra ­
dzieccy m ają wszelkie m ożliw o­
ści po temu, aby przezwyciężyć 
chw ilow e nienadążanie dram a­
tu rg ii.

W yjaśn ia jąc przyczyny, k tóre 
spowodowały ten stan rzeczy, 
podkreślić należy, że K om ite t 
do Spraw Sztuki, oraz Zarząd 
Zw iązku Pisarzy Radzieckich 
słabo k ie row a ły  sprawą kszta ł- 

! towania się repertua ru  te a tra l- 
i nego. Jednakże główną i de- 
i eydującą przyczyną było fa ł-  
! szywe pojm owanie przez dra- 
j  m aturgów  i k ry ty k ó w  n iek tó ­

rych zagadnień teo rii i  p ra k ty ­
k i realizm u socjalistycznego, 
przede wszystkim  zaś zagadnie­
nia k o n flik tu , będącego podsta­
wą u tw o ru  dramatycznego.

I I .
Najważniejszym  zadaniem d ra ­

m aturgów  i  zespołów tea tra l­
nych jest odzw ierciedlenie w a r­
tości duchowych człowieka ra ­
dzieckiego, wspaniałych cech 
jego charakteru, u jaw n ia jących 
się w  procesie twórczej pracy i  
w a lk i o zbudowanie społeczeń­
stwa komunistycznego; pokaza­
nie całej w ie lkości i  potęgi na­

szej ojczyzny, wzrasta jących sił 
wolności, pokoju i  dem okracji 
na całym  świecie, ich w a lk i z 
niszczycielskim i s ilam i reakcji, 
w o jny  i ciemnoty.

A rtys ta , k tó ry  naprawdę zna 
życie, k tó ry  w n ik liw ie  obserwu­
je wszystko, co się w okó ł n ie­
go dzieje, nie może nie widzieć, 
że budowniczow ie kom unizm u 
spo tyka ją  na swej drodze prze­
szkody i trudności, opory, po­
ważne życiowe sprzeczności, 
których przezwyciężenie w ym a­
ga dużych w ys iłków , uśw iado­
m ienia sobie w  pe łn i swego obo­
w iązku patriotycznego. W alka 
nowego ze s tarym  w yw o łu je  
najrozmaitsze k o n f lik ty  życio­
we, bez k tó rych  nie ma życia, 
a więc i nie ma sztuki.

G łówna przyczyna ubóstwa 
d ram aturg ii, słabości w ie lu  
sztuk tk w i w  tym , że d ram atur­
gowie nie op ierają swych u tw o­
rów  na głębokich kon flik tach  
życiowych, te  je  om ija ją . Jeśli 
sądzić na podstawie takich 
sztuk, to u nas wszystko uk ła ­
da sie dobrze, idealnie, bez żad­
nych ko n flik tó w . N iektórzy dra­
matopisarze uważają, te  zabro­
niono im  nieom al kry tykow ać 
to, co jest złe, negatywne w  na­
szym życiu. N iektórzy zaś k ry ­
tycy wym agają, aby w  u - 
tworach artystycznych przed­
stawiano ty lk o  typy  idealne. I 
jeś li ja k iś  pisarz, czy dram aturg 
pokazuje to, co jest negatywne 
w  życiu, wówczas k ry ty c y  nie 

! zostawiają na nim  suchej n itk i, 
t Takie ujęcie spraw y jest nie- j 
j słuszne. Postępować w  ten spo- j 
; sób — znaczy okazywać tchó- j 
i rzostwo, popełniać grzech w o- l 
bec prawdy. , I

N ie wszystko jest u nas ide- ] 
alne, tra f ia ją  się u nas postacie 
negatywne, niem ało w  naszym 
życiu zła, niem ało ludz i fałszy­
wych. Nie pow inniśm y obawiać 
się u jaw n ian ia  niedociągnięć i 
trudności. Niedomagania trzeba 
leczyć. Potrzebni są nam Go­
golowie i  Szczedrynowie. Niedo­
ciągnięć nie ma tam, gdzie nie 
ma ruchu, gdzie n ie  ma rozwo­
ju . A  m y rozw ijam y się i idzie­
m y naprzód — a więc są u nas 
i  trudności i  niedociągnięcia.

D ram aturg ia  pow inna poka­
zywać życiowe k o n flik ty , bez te- 

tgo nie ma d ram aturg ii.
1 Należy podkreślić, że k ry ty k a  i

lite racka  i  tea tra lna nie stanęły I 
na wysokości zadania. W ostat­
n ich latach rozpowszechniła się j 
w u lga rna  „te o ria “  wygasania i 
k o n flik tó w , k tó ra  odbiła się 
szkod liw ie  na twórczości d ra - i 
m aturgów . Zdaniem autorów 
te j tak  zwanej „ te o r ii“  w łaśnie 
„bezkon flik tow ość“  powinna 
stanowić na jbardzie j charakte­
rystyczną cechę sztuk radziec­
kich.

Doszło do tego, że czasopismo 
„Sow ietsko je isskustwo“ pogar­
d liw ie  — iron icznym  mianem 
„osław ionego problem u“  okre­
ś liło  zagadnienie k o n flik tu  d ra ­
matycznego. Tego rodzaju sto­
sunek do żywotnego i ak tua lne­
go problem u twórczości a rtys ty ­
cznej należy ocenić jako poważ­
ny błąd.

C zyte ln ik  pisma „Sow ietsko je 
isskustw o“  nie może nie zauwa­
żyć, że w  ośw ietlaniu zagadnień 
d ram atu rg ii, a zwłaszcza proble­
m u k o n flik tu  dramatycznego 
pismo grzeszy n iekiedy n iekon­
sekwencją i  brak iem  log ik i. 
Częstokroć pismo wyraża w  tej 
samej spraw ie dwa w fęcz prze- i 
ciw stawne sobie poglądy, co 
świadczy, że redakcja nie ma j 
sprecyzowanego stanowiska w  j 
ocenie poważniejszych z jaw isk j 
sztuki. Dziś pismo m ów i jedno, 
ju tro  zaś w  tej samej sprawie 
powie coś innego, przy czym ani 
w  jednym  ani w  drugim  w y ­
padku nie zadaje sobie trudu , 
aby poważnie, rzeczowo uza­
sadnić i poprzeć argum entam i 
swe w n iosk i i tezy.

W a rtyku le  wstępnym „O  w y ­
soki poziom k ry ty k i tea tra lne j“ , 
ogłoszonym w  numerze z dnia 
5 kw ie tn ia  1952 róku redakcja 
„Sow ietsko je isskustwo" pisze: 
„W  praktyce naszej gazety zda­
rza ły  się fa k ty  staw iania zbyt | 
m ałych wymagań, pozytywnego | 
oceniania słabych, a n iekiedy | 
nawet antyartystycznych u tw o- j 
rów...“  Cóż przeszkadzało re- | 
d a kc ji bronić słusznego stano- i 
w iska w  ocenie u tw orów  a rty ­
stycznych?

Obecnie „Sow ietsko je is s k u - ' 
stwo“  omawia twórcze problem y 
d ram aturg ii. N iestety w  nie­
k tó rych  artyku łach  ogłoszonych 
na łamach tego pisma, poważną, 
twórczą analizę zastępuje, się 
powierzchowną oceną. W  szcze­
gólności zaś a rtyku ły  M. W ir-  
ty  „Pom ówm y otwarcie...“  i  J. 
Selw ińskiego „Poezja prosi o 
głos!“  odwracają uwagę czyte l- 

! n ika  od is to tnych zagadnień

twórczych, k tó rych  rozwiązanie 
mogłoby pomóc naszej dram a­
tu rg ii w  z likw idow an iu  je j o- 
późnienia.

B łędne poglądy w  sprawie 
k o n flik tu  dramatycznego wypo­
wiadano również na posiedze­
n iu  kom is ji do spraw dram a­
tu rg ii p rzy Zw iązku Pisarzy Ra­
dzieckich. Podczas dyskusji nad 
tym  zagadnieniem n iektórzy 
dramatopisarze i k ry ty c y  usiło­
w a li dowieść, że w  sztukach o 
życiu radzieckim  nie ma już 
miejsca na życiowe sprzeczno­
ści i  starcia. Twierdzono rów ­
nież, że wszystko sprowadziło 
się u nas do jednego ty lk o  kon­
f l ik tu  m iędzy „dob rym “  i  „le p ­
szym“ .

Tak więc całą w ielopostacio- 
wość rozw oju życia podciągano 
pod jeden schemat. A  to p ro­
wadziło do zamazywania, zacie­
rania, tuszowania istn ie jących 
w  naszym życiu przeciw ieństw, 
do lak ierow ania  rzeczywistości. 
W sztukach napisanych według 
recepty „bezkon flik tow e j dra­
m a tu rg ii“  b rak tętna życia. N ie j 
mogą one dać prawdziwego po- i 
jęcia o życiu łudzi radzieckich, [
0 coraz bardzie j widocznych ! 
cechach kom unizm u w  ich p ra - ! 
cy i życiu codziennym. Sztuki i 
te nie uzbra ja ją  czyte ln ików  i  j 
widzów  do przezwyciężania t ru -  j 
dności, nie pobudzają m yśli i  j 
uczuć.

Doświadczenie sztuk klasycz- | 
nych przeszłości i najlepszych j 
utw orów  dram aturg ii radziec- ! 
k ie j wykazuje, że sztuki te zaw­
sze zbudowane b y ły  na odzw ier­
cied lan iu  sprzeczności życio­
wych. op ierały się na ostrych j 
kon flik tach . Przecież w łaśnie w  i 
procesie przezwyciężania sprze­
czności życiowych rozw ija ją  się
1 da ją się poznać charaktery I 
ludzkie.

Jedność m ora lno -  po lityczna ! 
narodu radzieckiego, z likw id o ­
wanie w społeczeństwie so­
cja lis tycznym  antagonistycznych 
przeciw ieństw  klasowych do­
prowadziło do zniesienia w ie lu  
dawnych kon flik tów . W  żadnym 
razie nie oznacza to jednak, że 
dram aturgow ie mogą przedsta­
wiać życie narodu — tw órcy w 
łagodnie -  idy llicznych , słodka- 
wo -  ck liw ych  tonach. Podobny 
sentym entalny fałsz nie licu je  
zupełnie z postawą radzieckiego 
dram aturga.

N ajw iększym  grzechem, ja k i 
może popełnić artysta jest oba­
wa przed praw dą życia, uchy­

lan ie  się od przedstaw iania ży­
ciowych sprzeczności. Przepo­
jo ny  prawdą cbraz życia w  je ­
go rew o lucy jnym  rozw oju — 
oto pierwsze przykazanie sztu­
k i rea lizm u socjalistycznego. 
Piszcie prawdę —  uczy tow a- 
szysz S ta lin  naszych pisarzy.

T y lk o  praw dziw a sztuka mo­
że być rzeczywiście ideowa, od­
dzia ływ ać na dusze m ilionów  
ludzi. „N ie  da j boże — m ów i 
towarzysz S ta lin  — jeżeli zara­
z im y się chorobą obawy przed 
prawdą. Bolszewicy tym , m ię­
dzy innym i, różn ią się od każ­
dej inne j p a rtii, że nie bo ją  się 
praw dy, nie bo ją się zajrzeć 
prawdzie w  oczy, choćby by ła  
nie wiedzieć ja k  gorzka“ . T y lko  
partie , odchodzące w  przeszłość, 
pa rtie  skazane na zagładę boją 
się św ia tła  i  k ry ty k i.  Bolszew i­
cy nie boją się ani jednego ani 
drugiego, nie bo ją  się dlatego, 
że są pa rtią  postępu, pa rtią  idą­
cą ku  zwycięstwu. Pisać p ra w ­
dę — znaczy to w idzieć i w ie r­
nie odtwarzać rozw ój rzeczyw i­
stości. je j przeciw ieństwa, w a l­
kę nowego ze starym.

A rtys ta  radziecki ośw ietla 
wszystkie te procesy pod kątem 
widzenia postępowych idei. Po­
w in ien  on u jaw niać zwycięską 
siłę nowego w  życiu, stać na 
jego straży, ochraniać to, co jest 
postępowe, czynić zeń przykład 
dla m ilionów  ludzi, pomagać 
ak tyw n ie  ukszta łtow aniu w  nich 
najlepszych cech budowniczych 
kom unizm u.

K luczem  do zrozum ienia ak­
tyw n e j pa triotyczne j ro li a rty ­
stów radzieckich są genialne 
słowa towarzysza S talina o me­
todzie d ia lektycznej, k tó ra  „w y ­
czuwa puls życia i  m ów i wręcz: 
skoro życie ulega zm ianie i 
zna jdu je  się w  ruchu — wszel­
k ie  z jaw isko życiowe ma dw ie 
tendencje: dodatnią i  ujemną, z 
k tó rych  pierwszej pow inniśm y 
bronić, a drugą odrzucać“ . Nasi 
dram aturgow ie pow inn i dema­
skować i bezlitośnie biczować 
p rzeżytk i kap ita lizm u, prze jaw y 
n iefrasobliwości po litycznej, 
b iu rokra tyzm u, ru tyn ia rs tw a , 
lizusostwa, pychy, chełpliwości 
i  zarozumialstwa, zachłanności, 
nieuczciwego stosunku do poru- 
czonej sprawy, trw on ien ia  w ła ­
sności społecznej, demaskować 
wszystko co jest w u lgarne i za­
cofane, wszystko co u trudn ia  
społeczeństwu radzieckiem u 
marsz naprzód.

P raw dziw ie ukazując is tn ie ją ­
ce w  życiu b ra k i i  sprzeczności, 
pisarz w in ien  wydobywać przy 
tym  pozytywne p ie rw ias tk i na­
szej rzeczywistości socjalistycz­
nej, przyczyniać się do zwycię­
stwa tego, co nowe. N ie można 
godzić się z ta k im i sztukami, w  
k tó rych  wszystko przesłania ją 
postacie negatywne i to przed­
stawione lepie j i  bardzie j p la ­
stycznie niż postacie pozytyw ­
ne.

P rym ityw n a  „te o ria “  o bez­
ko n flik to w e j d ra m a tu rg ii i  ró w ­
nie p rym ityw na  twórczość o - 
parta na podstawie te j „ te o r i i“  
sta ły się hamulcem w  rozw oju 
d ram atu rg ii radzieckie j, p rzy­
czyną je j pozostawania w  ty le . 
Nasi dram atopisarze i  k ry ty c y  
muszą zerwać z tym i p ły tk im i 
pseudoteoriami, k tó re  w  spo­
sób bezpośredni czy pośredni 
sankcjonują d ram aturg ię  bez­
kon flik tow ą .

Siła d ram aturg ii radzieckie j 
polega na tym , że tchnie ona 
prawdą życia.

I I I .
Niedomagania w ie lu  sztuk, 

k tó re  wystaw iono ostatnio w  
naszych teatrach, świadczą, ja k  
u jefnn ie odbija sie na tw órczo­
ści wykoncypowana „teoria-* 
bezkon flik tow e j d ra m a tu rg ii 
W iele tych sztuk poświęconych 
jest ciekawym  i  ważnym  tem a­
tom doby obecnej. A le  czyż 
spektakle te rzeczywiście w zru ­
szyły widza, czy stały się waż­
nym  wydarzeniem  w  jego ży­
ciu, czy pomogły mu głęb iej 
zrozumieć otaczającą go rzeczy­
wistość?

Niedociągnięcia te uw yda tn i­
ły  się szczególnie wyraźnie w  
sztuce Rożkowa „Synow ie 
M oskw y“ . Tem at nowatorstw a 
przodujących ludzi przemysłu 
socjalistycznego, k tó rzy  odważ­
nie posuwają naprzód technikę, 
nie został przedstaw iony w  te j 
sztuce w  postaci obrazu a rty ­
stycznego. Zamiast pokazać 
k o n flik t,  w a lkę  nowego ze sta­
rym , autor pokazuje p rzew lek­
ły  spór dwóch stachanowców 
na tem at szczegółów technolo­
gicznych. A u to r us iłu je  zain­
teresować ..idza problemem ra ­
c jona lizac ji m etody szybkościo­
wego kucia, nie pokazując przy 
tym  indyw idua lnych  cech cha­
rak te ru  przodujących rob o tn i­
ków  radzieckich. Dlatego też 
sy lw e tk i tw órców  nowego ży-

(Dokończenie na str. 4)
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C zytp ln icy  i  korespondenci piszą

z m onterów — przodowników  
pracy w yrab ia jących średnio 
powyżej 200 proc. noriny. Ze­
społy te jeszcze w tym  roku 
w godzinach norm alne j pracy 
wyszkolą . 50 m onterów, , oraz 
około stu pom ocników monte­
rów insta lacyjnych.

Na, szczególne wyróżnienie 
zasługują in s tru k to rzy  brygad 
tow. tow.. O leśkiewicz i Skóra, 
którzy dla uczczenia 60 roczni­
cy urodzin towarzysza B ieru ja  
i 1 M aja, zobowiązali się przy­
śpieszyć te rm in  wyszkolenia 
m onterów insta lacyjnych.

M. DRABKOW SKI 
Warszawa

Przy tego rodzaju systemie 
sprzedaży gazów technicznych 
k ie row cy i  robotnicy, którzy

Szkolą się nowi fachowcy
W zrastający rozw ój budow­

n ic tw a  m ieszkaniowego na . te ­
ren ie  W arszawy wymaga stałe­
go dopływ u nowych sil facho­
w y c h  nie ty lk o  do prac związa­
nych bezpośrednio ze wznosze­
n iem  budynków," ale także i z 
ich  wykańczaniem . Zjednocze­
n ie  Ins ta lac ji San itarnych nr. 2 
odczuwające dotychczas poważ­
n y  brak w ykw a lifikow a nych  
pracow ników , rozpoczęło zakro­
jone na szeroką skalę szkolenie 
zawodowe prowadzone syste­
mem przy warsztatowym .

Na budowach M D M , G ro­
chów i Ochota stworzono zespo­
ły  in s tru k to rsk ie  składające się

„Gazowe“ kolejki
Przed Centra lą Gazów Tech­

nicznych przy ul. Przyokopo- 
w e j N r 5 codziennie już  o godz.
6.00 można spotkać dużą ilość 
wozów ciężarowych z na jróż­
niejszych przedsiębiorstw W ar­
szawy i oko lic, k tó re  chcą za­
ku p ić  gazy.

Jestem pracow nikiem  W ar- 
szawskiego^Zakładu Eksploata­
c ji Kruszywa. N ie jednokro tn ie  
wyjeżdżałem  z naszych w a r­
sztatów z k ilkom a jeszcze p ra­
cow n ikam i o godz. 7, ale gdy 
zajeżdżaliśm y pod Centralę oka­
zało się, że stoi tam  ponad 30 
wozów. Za nam i w dalszym c ią ­
gu fo rm ow a ł się ogonek sk ła ­
dający się często z 50 wozów 
Po w yczekiw aniu, k tó re  prze­
ciąga się często od 5 do 6 go­
dzin dozorca C entra li ogłasza 
przed bramą, że już  w ięcej ga­
zów na dzisiejszy dzień nie ma 
A  więc większość wozów roz­
jeżdża się z niczym.

Przy tak ie j o rgan izacji moż­
na przyjeżdżać k ilk a  dn i z rzę­
du i  po zm arnow aniu bezpro­
du k tyw n ie  k ilk u  godzin odjeż­
dżać bez rezu ltatu.

WHO w obronie zbrodniarzy
Trygve  Lie, sekretarz gene­

ra ln y  ONZ znany jes t ze skwa- 
p liw ości w odd&waniu - usług 
swym  am erykańskim  szefom. 
O statn io nadarzyła mu się no­
wa okazja w te j dziedzinie. Je­
go mocodawcy znaleźli się w 
trudnym  położeniu. Oburzenie 
op in ii publicznej na zbrodn ia­
rzy am erykańskich, którzy 
gwałcąc na jbardzie j elem entar­
ne prawa i norm y etyczne użyli 
bron i bakterio log icznej w  K o­
rei i w Chinach — zmusiło po- 
lity k ie ró w  am erykańskich do 
szukania środków wybielen ia 
się przed opin ią światową. Po 
oszukańczej propozycji, by 
sprawę zbadał kom ite t M iędzy­
narodowego Czerwonego K rz y ­
ża — ten sam, k ‘ó ry  nie do j­
rzał nic zdrożnego w obozach 

przyjeżdżają na samochodach! śm ierci Oświęcim ia i M ajdan-

Zyjfinunt Broniarek

tracą bezproduktyw nie wiele 
roboczogodzin, a samochody 
stoją niewykorzystane. A nad­
to zużywa, się niepotrzebnie ben 
zynę na ciągle jazdy pod Cen­
tra lę  Gazów Technicznych.

Czy n ie lep ie j byłoby, aby 
Centrala, codziennie rano w y­
słała jednego pracow nika, k tó ry  
zorientowałby się, ja k ie  są w y ­
mogi k lien tó w  na dany dzień, po 
czym w yda ł num erk i p ie rw ­
szym z ko le i na dzień bieżący, 
d rug im  na dzień następny. W 
ten sposób un ikn iem y niepo­
trzebnych wyćzekiwań i każda 
z zainteresowanych f irm  bę­
dzie pewna, k iedy otrzym a o- 
m aw iany towar.

Być może, że ktoś in a jd z ie  
lepsze rozwiązanie, w  każdym  
razie obecny stan należy ja k  
na jszybciej zmienić.

JAN LUBASZEWSKI 
Warszawa

Nieprzemyślane decyzje utrudniają pracę
La bo ra to rium  Państwowych 

Zakładów  Przem yślu Odzieżo­
wego w  Poznaniu i  C entra lny 
Zarząd Przemysłu Odzieżowego 
opracow ały wzory płaszczy i 
w ys ła ły  je  do zatw ierdzenia 
C entra li Odzieżowej w  Łodzi. 
W zór n r  2669 i 2541 został za­
tw ie rdzony i  puszczony do p ro ­
dukc ji.

Po czterech tygodniach p ro ­
d u k c ji Centrala Odzieżowa ka ­
zała wycofać te wzory i  w p ro ­
wadzić inne.

Labo ra to rium  strac iło  wiele 
roboczogodzin, nie licząc m ate­
ria łó w . T akie  nieprzem yślane 
decyzje u tru d n ia ją  nam w yko ­

nanie planu, każde bowiem  
wprowadzenie do p ro d u kc ji no­
wego wzoru wymaga w ie lu  w y ­
s iłków  że strony k ie row n ic tw a  
technicznego i załogi. Gdy wzór 
jest po k ilk u  tygodniach wyco­
fyw any, w y s iłk i te idą na m ar­
ne. A  ponadto zakład nasz jest 
narażony na.stra ty . Ludzie  tracą 
czas na w y jazdy służbowe, labo­
ra toria  pracują poza godzina­
m i, 'a b y  Jak  na jszybcie j dać do 
p ro du kc ji ńówe wzory.

A  przecież można by przed 
zatw ierdzen iem . wzorów  zasta­
now ić się nad ich. wartością.

MARIA PUCHALSKA  
Poznań

ka — Stany Zjednoczone w y ­
sunęły p ro je k t udzielenia „po­
mocy ofia rom  ep idem ii“  za po­
średnictwem  Św iatow ej O rga­
n izacji Zdrow ia. T rygve  Lie 
natychm iast podją ł tę propozy­
cję i 27 marca zw róc ił się z nią 
do strony koreańsko-chińskiej.

„Pom oc“ bandytów
T rzeba , mieć doprawdy ty le  

cynizmu, ile  go mają Stany 
Zjednoczone i , p. T rygve  Lie, 
by wysuwać tego rodzaju pro­
je k ty . Am erykańscy im p e ria li­
ści, k tó rzy  zam ien ili Koreę w 
ru iny , k tó rzy  w ym ordow a li set­
k i tysięcy ludzi, k tórzy  spa li­
l i  dziesią tk i tysięcy domów, 
k tó rzy  urządzali masowe egze­
kucje pa trio tów  koreańskich, 
którzy wreszcie zrzucają bom­
by bakterio log iczne na Koreę i 
Chiny, c i sami „lu d z ie “  s tro ją  
się teraz w szaty h u m an ita ry ­
zmu i o fia ru ją  „pom oc“  o fia ­
rom  swych zbrodni.

W ten sposób, przy pomocy 
Św iatow ej O rganizacji Zdrow ia 
chcą przedstaw ić się św iatu 
jako „hu m an ita rn i gentlem eni“ 
i odwrócić uwagę od swych 
przestępstw — a przede wszyst­
k im  od rozpętanej przez siebie 
w o jny bakterio log icznej.

Am erykańscy po lityk ie rzy  i 
ich w ie rny pom ocnik T rygve 
L ie  rek lam u ją  Św iatow ą Orga­
nizację Zdrow ia  jako  „o rg an i­
zację m iędzynarodową i nie-

zainteresowaną", k tó ra  rzeko­
mo niczego nie pragnie ja k  ty l­
ko przyjść z pomocą narodo­
w i koreańskiemu i chińskiemu. 
A le  wystarczy przypatrzeć się 
b liże j działalności te j in s ty tu ­
c ji, by przekonać się, że po­
dobnie ja k  w ie le innych orga­
nów ONZ znajduje się ona cał­
kow icie  na służbie im p e ria li­
zmu amerykańskiego.

Szpiegowskie fo rm ularze
Światowa Organizacja Zdro­

w ia — znana w skrócie jako 
W HO (W orld Health Organisa­
tion) założona została w roku 
1946 jako ins ty tuc ja , która 
m iała za zadanie niesienie po­
mocy w  usunięciu skutków  
w o jny, organizowanie systemu 
ochrony zdrow ia w krajach 
zniszczonych przez wojnę, w a l­
kę przeciwko epidemiom i 
współpracę w  dziedzinie m edy­
cyny.

Te założenia teoretyczne 
szybko zostały wypaczone przez 
am erykańską delegację i De­
partam ent Stanu Z organiza­
c ji do spraw zdrow ia WHO 
przekształciła się w instytucję , 
służącą interesom am erykań­
skim. Radziecki tygodnik „N o ­
we Czasy“  pisał w  numerze z 
29 marca 1950 r., że „ jedyna  
rzecz, jaką WHO wypełn ia  w  
praktyce to zbieranie in fo rm a­
c j i  w  sprawach urządzeń sani­
ta rnych ,  produkc j i  leków i  za­
pasów lekarstw .w poszczegól­
nych krajach. Ponadto fo rm u ­
larze statystyczne przesyłane 
przez WHO zawierają szereg 
pytań o charakterze w yb itn ie  
szpiegowskim."

M is ja  W H O  na szczytach 
H im a la jó w

Szpiegowski charakter WHO 
wyszedł na ja w  szczególnie ja ­
skrawo przy w ysyłan iu  „m is ji 
zdrow otnych“  do poszczegól­
nych kra jów . N iezw ykle cha­
rakterystyczny b y ł fak t, że 
W HO interesowała się specja l­
nie chorobami tro p ika ln ym i i 
to p raw ie  wyłącznie w  krajach, 
graniczących względnie położo-

n.ych b lisko Zw iązku Radziec­
kiego. Szczytem tej dz ia ła lno­
ści — w  dosłownym  tego słowa 
znaczeniu — było  wysłanie m i­
s ji antywenerycznej w okoli-i 
ce... H im ala jów .

Równie wyraźnie o charak­
terze Św iatow ej O rganizacji 
Zdrow ia świadczy skład perso­
nalny WHO. Z 228 funkc jona­
riuszy organizacji — 177 — i 
to na jlep ie j p łatnych stanowisk 
— zajm ują Am erykanie, A n g li­
cy i Szwajcarzy. Nic dziwnego, 
że Am erykan ie  w każdej sy­
tuac ji m ają w WHO zapewnio­
ną większość. Zastępca am ery­
kańskiego sekretarza stanu 
Dean Rusk ośw iadczył 24 paź­
dziern ika 1950 roku w przemó­
w ieniu wygłoszonym w mieście 
P ortland w stanie O regon '.„My 
jesteśmy Organizacją Narodów  
Zjednoczonych K iedy  wskazu­
jemy na ONZ. wskazujemy na 
siebie".  Nie trzeba dodawać, że 
charakterystyka ta odnosi się 
w pełn i również i do WHO.

Od c h w ili rozpętania w o jny 
w Kore i, WHO postaw iła sobie 
za zadanie udzielanie jak  n a j­
pełniejszego poparcia agreso­
rom am erykańskim . M. in. W HO 
12 razy ogłaszała kom unikaty 
o wybuchu epidem ii w Chinach. 
Paktem godnym uwagi jest, że 
kom unikaty te wydawane b y ­
ły  w  c h w ili, gdy im peria liśc i 
amerykańscy próbowali gorącz­
kowo zorganizować blokadę 
wokół Chin. W HO „p rok lam o­
w a ła“  wszystkie m iasta nad­
brzeżne Chin Ludowych za 
„p o rty  objęte kw aran tanną", co 
m ia ło  być dodatkowym  powo­
dem ham ującym  handel z tym  
krajem .

W  cieniu N orym berg i
W św ietle  tych fak tów  jasny 

staje się m anew r Departam en­
tu Stanu i T rygve Lie. Cho­
dziło im  po prostu o to, by WHO 
pod pozorem „pom ocy“  prze- 
szmuglować do K ore i północnej 
w  celu zbierania wiadomości 
szpiegowskich — przede wszy­
stk im  co do skuteczności ame­
rykańsk ie j bron i bakterio log icz­
nej.

Siadem lis tów naszych czy te ln ików

„Bałagan i marnolrawslïio“
W  dniu 18 stycznia br. op ub li­

kow a liśm y pod powyższym ty ­
tu łem  korespondencję tow. W. 
Zatorskiego, opisującą niepo­
rząd k i panujące na teren ie bu ­
dowy C ynkow n i ■ W arszawskiej.

W  odpowiedzi na opub liko ­
waną korespondencję o trzym a­
liśm y  w yjaśn ien ie  Z W arszaw­
skiego Zespołu Budow nictw a 
Przemysłowego, - prowadzącego 
w ym ien ioną  budowę. Dyrekcja  
Zespołu in fo rm ow a ła  has, iż na 
teren ie budowy panuje ład i po­
rządek, a w yp ad k i m a rn o tra w ­
stwa są doprawdy sporadyczne 
Budowa C ynkow n i otoczona jest 
bow iem  przez D yrekc ję  Zespołu 
specjalną opieką.

W yjaśn ien ie  to s tw ierdzało 
w ięc wyraźnie, iż. w ’ opub liko ­
w ane j korespOndenćji podano 
fa k ty  nieprawdziwe.

Wobec tego sprawą powyższą 
zainteresowaliśm y W ydzia ł Eko­
nom iczny K om ite tu  W arszaw­
skiego PZPR, prosząc o dok ła ­
dne je j zbadanie.

W  w yjaśn ien iu  K om ite tu  
Warszawskiego m. in. czytam y: 
„Po sprawdzeniu terenu budo­
w y na tra fiono  na ślady m arno­
traw stw a w postaci b ry ł zapra­
w y i  cementu. W edług ośw iad­
czenia p racow ników  C ynkow n i 
W arszawskiej jest to ty lk o  część 
tego, co było, Większa część zo­
sta ła  bowiem wyw ieziona. Przez 
3 dn i pracowało 4 robo tn ików  
przy oczyszczaniu zm arnowane­
go m ateria łu  budowlanego.

Jak tw ie rdzą poza tym  p ra ­
cow nicy, C ynkow n i, k ilk a k ro tn ie  
zwracano uwagę k ie row n ic tw u  
budowy na niszczejące m ateria­
ły. N iestety bez skutku . Dopie­
ro opublikowaną koresponden­
cja -tow. Zatorskiego obudziła 
D yrekcję  W arszawskiego Zespo­
łu Budow nictw a Przem ysłowe­
go i spowodowała zajęcie się 
lik w id a c ją  m arnotraw stw a.

W ynik iem  tego było  zdjęcie i 
k ie row n ika  budowy * ob. B ie r­
nackiego ze stanow iska“  I

Atm e dowody zbrodni

P otw ie rdz ił to w całej pełni 
agent am erykański Han Dżon- 
ok, zrzucony ze spadochronu 
w Kore i, k tó ry  przeszedł na 
stronę ludową. Oświadczył on, 
że am erykańskie władze w y­
wiadowcze poleciły m ii prze­
kazanie in fo rm a c ji o zrzutach 
bomb bakterio log icznych i o ich 
skuteczności.

W szystkie te fak ty  s taw iają 
Św iatową Organizację Zdrow ia 
w odpowiednim  świetle. Nie u- 
dal się am erykańskim  im pe­
ria lis tom  chw yt, z M iędzynaro­
dowym  Czerwonym Krzyżem, 
nie uda im  się i oszustwo ze 
Św iatową Organizacją Zdro­
wia. O pin ia publiczna w ie do­
brze, co sądzić o próbach w y­
bielania zbrodniarzy, podejm o­
wanych przez rozm aite „m ię ­
dzynarodowe“  organizacje. „Ż a ­
den t r ick  — pisze tygodnik 
chiński „C h iny Ludowe“  — 
nie ura tu je  siewców bakteri i  
przed spraw ied l iwym  sądem 
ludów. Stoją oni w  cieniu No­
rym berg i"

Pnrl- ostrym  kątem

Komisja specjalistów chińskich z profesorem prawa międzynarodowego  Mej Zuao na czele 
(po lewej), bada odłamki bomby bakteriologicznej, zrzuconej przez samoloty amerykań­

skie w  p row inc j i  Chin Południowo-Wschodnich  —  Andun

Siół do piny-poiuja 
i „Łonfaz w latauh 

Folopu“
W Józefowie k/Łodz i stanął 

nowy Dom K u l tu ry .  Stanął 
i można powiedzieć  — stoi. 
Pod każdym względem. M a r ­
two w  n im  i pusto. Tak jest 
już od szeregu miesięcy.

Czasem ktoś tu zajdzie, prze­
mknie po opustoszałych poko­
jach, posłucha echa (które p rzy ­
znać trzeba, świetnie odbija  się 
od pustych ścian), ziewnie głę­
boko  i  wróc i do domu.

Cóż ma tu robić?
Dom m ia ł być zradiofonizo- 

wany. Nic z tego nie wyszło. 
Brak  niezbędnego wyposażenia, 
brak nawet środków na p renu­
meratę pism, nie mówiąc już  o 
tym, że nie ma ani urządzenia 
sceny, ani ja k ichko lw iek  f i ra  
nek, że nawet stołow i  krzeseł 
brakuje.

Młodzi mieszkańcy Józefowa 
od pół roku czekają na stół 
ping-pongowy.

—  Żeby chociaż ten stół  —  
wzdychają.

Okazuje się, żę Wydzia ł 
Oświaty i K u l tu ry  Łódzkiej Ra­
dy Narodowej nie ma kredytów  
również i na zakup stołu, s ia tki 
i paru rakietek.

Nie ma? Czyżby.
Oto tak i przykład- Biblioteka.. 

Jakie przysłano tam książki? 
„A k u ra t "  dla leżącego w  pod­
m ie jsk ie j osadzie Domu K u l tu ­
ry. „Concil ia  Poloniae", „Z a p i­
ski Towarzystwa Naukowego w 
Torun iu ",  „ Łowicz w  latach 
Potopu", „O  n iektórych prze­
kształceniach podziału",  „ I n ­
s trukc ja  wydawnicza dla  nowo­
żytnych źródeł dz ie jowych", 
dziesięć podręczników łaciny  
itd. i td,

Razem  —  tak ich  książek jest 
tam za około 2 tys. złotych. 
A stołu do ping-ponga młodzież 
nie może się doprosić.

—  Brak środków  —  t łumaczą  
w  ŁRN.

Brak środków. Rzeczywiście. 
Energicznych środków na. n ie­
których gnuśnych i  zaspa­
nych pracowników z Wydziału  
Oświaty i  K u l tu ry  ŁRN.

Środki muszą się znaleźć.
I  na wyposażenie Domu K u l ­

tu ry  w  Józefowie  . i na tych. 
którzy zapomnieli widocznie, że 
na to, aby rozwijać ku l tu rę  
trzeba samemu przedtem  na­
uczyć się myśleć.

(wik)

W  S T O L I C Y
W ięcej sprzęlu i urzqdzeií 

sportowych w miejscach wypoczynku
W ydzia ł K u ltu ry  St. R, N 

przygotow uje w bieżącym roku 
w ięcej urządzeń i sprzętu spor­
towego w Parku K u ltu ry  na 
Bielanach, plaży m ie jsk ie j i w 
Ośrodku Wczasów Świątecz­
nych w Powsinie. Nowe urzą­
dzenia um ożliw ią  warszaw ia­
kom prowadzenie systematycz­
nych ćwiczeń i zdawanie norm 
na odznakę SPO i BSPO.

W Lasku B ie lańskim  czynne 
będą nowe boiska do s ia tków ­
ki,, koszykówki, skocznie,, rzu t­
nie, 2 to ry  łucznicze, tory prze­
szkód, bieżnia i  strzelnica w ia ­
trów kow a.

Na terenach, na których zna j­
du ją  się u i„ądzenia sportowe 
będzie znacznie więcej niż w 
roku ubiegłym  in s tru k to rów  
sportowych.

W ośrodku sportów  wodnych 
oraz na uporządkowanych te­
renach przy p ływ a ln i koło mo­
stu Poniatowskiego oddane bę­
dą również nowe boiska spor­
towe.

W każdy dzień w o lny od pra­
cy na terenach pokazowych 
Parku K u ltu ry  odbywać się bę­
dą pokazy sportowe.

(kw)

Zabudowa ul. Smoczej i Nowolipek
Na M uranow ie rozpoczęto 

niedawno roboty budowlane przy 
zabudowie wschodniego odcin­
ka zbiegu u lic  Smoczej i Nowo­
lipek: Na obu narożnikach tych 
u lic  powstaną dwa duże obiekty 
mieszkalne o łącznej kubaturze 
55 tysięcy m etrów  sześciennych 
Do końca bieżącego roku ob iek­
ty  te Wybudowane zostaną w

stanie surowym , zaś wykańcza­
nie i przekazanie ich do użyt­
ku nastąpi w pierwszym  k w a r­
tale przyszłego roku.

Budynek, k tó ry  stanie na po­
łudniow o-w schodnie j stronie 
zbiegu Smoczej i Nowolipek po­
siada 240 izb. a budynek, k tó ry  
stanie na północno-wschodniej 
stronie zbiegu — 180 izb. (z)

Nowe bary mleczne dla stolicy
W W arszaw ie  cz y n n y c h  je s t 31 

b a ró w  m leczn ych . W b ież. m ies iącu  
zostaną u ru c h o m io n e  c z te ry  dalsze. 
Będą się one m ieśc ić  p rzy  u l. P u ­
ła w s k ie j 16. W ilc z e j 23. Z ą b k o w s k ie j 
2 i R u tk o w s k ie g o  33.

O prócz  tego zostaną u ru c h o m io n e  
dw a k io s k i z lo d a m i, p ie rw s z y  u 
zb iegu  A le i J e ro z o lim s k ic h  i M a r­
s z a łk o w s k ie j. d ru g i — u zb iegu  
A le i J e ro z o lim s k ic h  i T o w a ro w e j.

W m a ju  zos tan ie  o tw a r ty  b a r se- 
—v--------

zo no w y na p laży m ie js k ie j.  Począ­
w szy od 1 m a ja  przez ca ły  o k res  
le tn i będą czyn ne  lo tn e  p u n k ty  
sprzedaży. Celem  ic h  jes t zaopa­
try w a n ie  lud n o śc i s to lic y  podczas 
ś w ią t i im p re z  w  ta k ie  a r ty k u ły  
ja k :  k e f ir ,  m leko , lo d y  i b u łk i m a ­
ślane.

W p o ło w ie  lipca  b r. zostaną o d ­
dane do u ż y tk u  dw a b a ry  m lecz ­
ne w  M a rs z a łk o w s k ie j D z ie ln ic y  
M ieszka n io w e j o raz  jed e n  p rzy  A l. 
Ś w ie rcze w sk ie g o  — na M u ra n o w ie .

Zmiany w ruchu pociągów podmiejskich 
w niedzielę 27 Inn.

Opóźnienie ideologiczne 
dramaturgii

(Dokończenie ze str. 3)

ćia, naszych bohaterów, dla 
k tó rych  praca stała się proce­
sem twórczym , zostały spłyco­
ne i  zubożone. Z by t ograniczo­
n y  jest krąg ich zaintereso­
wań, nie w idzą oni nic poza 
swoim  oddziałem p ro d u kcy j­
nym .

N ieprzekonyw ający i pozba­
w iony  konseł wentnego rozWo- 
ju  jest k o n f lik t  w  sztuce' „M ło ­
de la ta “  J. T rifonow a i W, Me- 
scheteli‘ego, grane j obecnie w 
teatrze im . Jerm ołow ej. Sztuce 
b ra k  jednolitego w ą tku . Po­
stacie, k tó rych  autorzy nie poka 
zali w  ak tyw n ym  dzia łan iu , w 
procesie życiowych starć, są na 
ogół blade i  mało wyraziste.

B łędna „te o ria “  b e zkon flik to ­
w e j d ra m a tu rg ii prowadzi do 
antyrealistycznego wypaczone­
go, jednostronnego przedsta­
w ien ia  rzeczywistości. Nie da­
jąc  artystycznego obrazu kon ­
f l ik tó w  życiowych, nie moż­
na głęboko i wszechstronnie 
pokazać charakteru  człowieka. 
W  większości sztuk ludzie n ie  
są z indyw idua lizow ani, są po­
dobni do siebie tak dalece, że 
trudno  ich częstokroć rozróż­
nić. Nasi dram atopisarze po­
w in n i pokazywać żywe posta­
cie, uw ypuk lać  ińdyw idua łne  
cechy ludzkie.

P ostu lat g łębokie j in d y w id u ­
a lizac ji bohaterów — jest je d ­
nym  z podstawowych postula­
tów  estetyki realizm u soc ja li­
stycznego. Obojętność wobec 
człowieka, próby zatarcia jego 
oblicza, próby zniwelow ania lu ­
dzi obce są duchow i ustro ju  
socjalistycznego'

Towarzysz S ta lin  wskazuje:
„S ocja lizm  nie może abstra­

hować od interesów jednostki 
T y lk o  społeczeństwo soc ja li­
styczne może na jpe łn ie j zaspo­
ko ić  te in teresy osobiste. Co 
w ięcej, społeczeństwo soc ja li­
styczne daje jedyną trw a łą  
gw arancję ochrony interesów 
je dn os tk i“ .

T y lk o  .prawdziwe, żywe po­
stacie mogą porwać widza, mo­
gą uzm ysłow ić mu ideę u tw o ­
ru. Ileż jednak uka zu j* się je ­
szcze na scenie sztuk,: w k tó ­
rych  pod postacią przodujące­
go człow ieka radzieckiego w y ­
stępują bezpostaciowi, n iew y- 
różn ia jący się niczym ludzie, 
jednostk i pozbawioną, rozumu, 
ta lentu, natchnienia, rńocno za­
rysowanego i utrwa la jącego się 
w  pamięci widza charakteru !

A u to r sztuki „S tudenci", W. 
L ifszyc, zam ierzał chyba nap i­
sać u tw ó r o naszej wspaniałej 
młodzieży, o je j myślach i u- 
czuciach. A le  w idz nie dostrze­
ga bogatego św iata duchowego 
studentów : uk ryw a ją  go przed 
nim  peróry na tem at pro jektu  
gazogeneratora w iejskiego, k tó ­
remu sztuka poświęca nazbyt 
w ie le miejsca: A u to r nie po tra­
f i ł  wyposażyć swych postaci w 
żywą, typową charakterystykę. 
Bohaterow ie sztuki nie pozo­
sta ją  długo w pamięci.

W idza radzieckiego, k tó ry  tak 
bardzo in teresu je się teatrem, 
nie mogą zadowolić, schema­
tyczne, p ły tk ie  postacie, które  
w  niczym praw ie nie przypo­
m ina ją  pełnego treści i w ie lo­
stronnego charakteru ludzi ra ­
dzieckich.

Widz: chcia łby zobaczyć w 
sztuce radżieckie j pe łnokrw i- 
sty obraz artystyczny swych 
wspólczesńych.

Jedną z przyczyn słabości lja - 
szej d ra m a tu rg ii jest jedno­
stronne przedstaw ianie życia 
ludz i radzie-k ich.

W ostatn ich czasach ukazują 
się sztuki, k tóre cechuje ten 
sam brak ćo i liczne u tw o ry  
prozy poświęcone klasie robot­
niczej i chłopstwu kołchozowe­
mu W  utworach tych m ówi się 
o technice, o współzawodnic­
tw ie,: o w ykonan iu  planów pro­
dukcy jnych . A le  sztuki te nie 
pokazują .'ludzi w  ich życiu 

codziennym, nie pokazują ich

k u ltu ry , łch św iata duchowe­
go.

A  przecież klasa robotnicza i 
ch łop i w  Zw iązku Radzieckim  
zm ien ili się i żyją inaczej niż 
daw nie j. Ż y ją  ku ltu ra ln ie , w do­
statku, m ają najróżnorodniejsze 
potrzeby duchowe. W w ie lu  zaś 
utw orach przedstaw ieni są .jed­
nostronnie, pozbawieni wszel­
k ich  zainteresowań,, poza za­
in teresow aniam i p rodukcy jno - 
technicznym i.

A u to r sztuki „Tam , gdzie szu­
m ią sosny“  Sżczegłow m ia ł 
wszelkie m ożliwości po temu, 
aby pokazać swoistość życia 
d rw a li kare lskich, św ia t myśli 
i uczuć swych bohaterów, ich 
potrzeby duchowe i . zaintereso­
wania, ich życie w całej jego 
różnorodności i głębi. Wszystkie 
jednak m yśli bohaterów sztuki 
pochłonięte są ty lk o  wyrębem  
lasu. Gzy odw iedzają się wza­
jem nie, czy siadają za stołem, 
czy baw ią się na weselu..— sta­
le i wciąż m ówią o ścinaniu 
drzew, o trak to rach  leśnych, o 
rac jona lizac ji procesów robo­
czych.

Do K ata rzyny, jedne j z boha­
terek sztuki, zwraca się ktoś z 
zapytaniem :

— „Dlaczego ty  tak rzadko 
do nas przychodzisz Kasiu, wca­
le cię nie widać?

Katarzyna: (wzrusza ram io­
nami). Po co mam do was czę­
sto chodzić? K iedy wzywa 
mnie T o jw o  Iwanow icz, w tedy 
przychodzę do b iura i słucham 
co on nam rpówi... o pracy w 
lesie.

Letnpi: A gdybyś przyszła tak 
sobie, po prostu posiedzieć z 
nami...?

Katarzyna: Nie mam czasu, 
mamo Lem pi.

Lempi: T y teraz nawet w le­
sie nie rozmawiasz z A n ti.

Katarzyna: A w lesie m y nie 
mamy o czym m ówić, mamo 
Lempi. P racu j i ju ż “ . '

I rzeczywiście ludzie w tej 
sztuce nie. m ów ią o niczym in ­
nym  ty lk o  o drewnie. Nawet 
czekając na spotkanie z ukocha­
nym  dziewczyna rozm yśla: „A  
może on ty lk o  tak... Chce coś 
powiedzieć o pracy, o d re w ­
nie?“  Urządzają wesele. A le  i 
tu  m łodożeńcy i goście rozp ra ­
w ia ją  na tem at współzawodni­
ctwa przy w yręb ie  lasu, om a­
w ia ją  w skaźn ik i współzawod­
nictwa. A u to r nie w n ikn ą ł w 
życie codzienne, nie zgłębił 
św iata duchowego ludzi, przed­
staw iając fa łszyw ie i pow ierz­
chownie krąg ich zaintereso­
wań.

W brew prawdzie życia, pozy­
tyw n y  bohater w  w ie lu  u tw o ­
rach okazuje się człow iekiem  
ograniczonym  i . jednostronnym  
Bohaterom współczesnych sztuk 
brak często szerokiego rozm a­
chu m yśli, szerokich w idno krę ­
gów, tak bardzo . w łaściw ych 
przodującemu człow iekow i ra ­
dzieckiemu.

Należy podkreślić, że jedno ­
stronne uw ypuk lan ie  p roduk­
cy jno - technicznej działalności 
bohaterów — jest w yn ik ie m  u- 
proszczonego poglądu na rea ­
lizm  socjalistyczny. Realizm so­
c ja lis tyczny wymaga w ie lostron­
ności i pe łn i artystycznego obra­
zu życia we wszystkich .tęgo 
skom plikow anych pow ik łan iach , 
a przede wszystkim  bogactwa 
w izerunku duchowego człow ie­
ka.

J ednostronne przedstaw i anie 
życia ludzkiego, ignorowanie je ­
go codziennych spraw i k u ltu ry  
świadczą, *że artysta nie dość 
głęboko zna życie. M ów ić o 
technice, o współzawodnictvrie. 
można na podstawie w i iriom o- 
ści zaczerpniętych od dyrektora, 
po k ilk u  w izytach w odpow ied­
nim  oddziale fabrycznym  czy 
kołchozie. A by dobrze napisać o 
życiu codziennym, o Kulturze, 
potrzebach duchowych i za in­
teresowaniach człowieka ra ­
dzieckiego, lite ra t pow inien u- 
czynić znacznie w ięcej: pow i­
nien poznać g runtow nie  życie 
robotn ików  i chłopów, poznać 
ich byt. Dramatopisarze muszą 
ze wszech m ia r rozw ijać  swoistą

wspaniałą cechę lite ra tu ry  ra ­
dzieckie j — p ieczo łow ity  i pe­
łen m iłości stosunek do czło­
w ieka radzieckiego — tw órcy 
wszystkich naszych zwycięstw.

Nieum iejętność , przedstaw ie­
nia bohaterów w. dzia łan iu , , za­
stępowanie akc ji re p lika m i re ­
torycznym i i gadulstwem, lekce­
ważący stosunek do języka bo­
haterów, kqmpozyc.fi sztuki i je j 
w ą tku  odbija  się bardzo u jem ­
nie na jakości sztuki. Dlatego 
też podniesienie artyzm u w 
przedstaw ieniu sprzeczności ży ­
ciowych i charakterów  staje się 
obecnie na jważnie jszym  w a­
runk iem  dalszego rozw oju ra ­
dzieckie j d ram aturg ii.

IV  ,
We wskazaniach p a rtii,  w  u- 

chwale KC W K P (b ). „O  reper­
tuarze teatrów  dram atycznych 
i środkach zm ierzających do je ­
go popraw y“  oraz w  innych u- 
chwałach poświęconych zagad­
nien iom  pracy ideologicznej — 
twórcze zadania dram aturgów  
radzieckich zostały sprecyzowa­
ne w sposób wyczerpujący. P a r­
tia  wzywa działaczy d ra m a tu r­
g ii i tea tru ,, aby skoncentrowali 
uwagę na. współczesnym reper­
tuarze radzieckim , na w yraz i­
stych, pełnowartościowych w 
sensie ideowym  i artystycznym  
utworach o życiu społeczeń­
stwa radzieckiego, o człow ieku 
radzieckim .

Naród oczekuje tak ich  sztuk, 
które  na długo, na stałe weszły­
by do repertuaru  tea trów , na 
rów n i z u tw oram i klasyków. 
Sztuki te pow inny pociągać i 
tea tr i w idzów świeżością tem a­
tu i zaczerpniętego z życia m a­
te ria łu , w ysokim  poziomem a r­
tystycznym .

Uczyć się kunsztu artystyczne­
go, uczyć się w y trw a le , z upo­
rem, nieustannie -  oto główne 
dziś, na jżywotnie jsze zadanie 
każdego dram aturga radzieckie­
go. Trzeba rozw ijać naszą d ra ­
m aturgię, wszystkie je j w ie lo­
rakie gatunki, trzeba śm ielej 
podjąć pracę nad sztukam i sa­
tyrycznym i i dobrym i,4 wesoły­
m i kom ediam i, k tó rym  pisarze 
poświęcają wciąż jeszcze nie 
dość uwagi.

Społeczeństwo radzieckie ma 
prawo żądać od K om ite tu  do 
Spraw Sztuki i od Zw iązku P i­
sarzy Radzieckich większej tro ­
sk i o tworzenie repertuaru teajj 
tra lnego na w ysokim  poziomie 
artystycznym . K om ite t do 
Spraw Sztuki i tea try  nie m ia ły  
dotychczas jasnej, twórczej kon. 
cepcji repertua ru  współczesne­
go. Należy organizować na sze­
roką skalę twórcze dyskusje i 
publiczne om aw ianie nowych u- 
tw orów  dram atycznych.

Sprawą szczególnej wagi jest 
zacieśnianie w ięzi m iędzy tea­
trem  a pisarzami. Stosunki wza­
jem ne m iędzy n im i w inny  być 
twórcze, zasadnicze i bezkom­
promisowe. Należy zw rócić u- 
wagę na fak t, że częstokroć od­
suwa się od współpracy z d ra ­
m aturg iem  aktorów , twórczy 
zespół teatru.

K ry ty k a  teatra lna nie skupiła 
jeszcze uwagi na problem ie 
kunsztu artystycznego, na um ie. 
jętności tworzenia sztuk zgod­
nych z prawdą życia. Nie z lik w i­
dowano jeszcze ostatecznie n ie ­
dociągnięć w dziedzinie k ry ty ­
k i, o k tó rych  m ów iła  uchwała 
KC W KPfb) „O  repertuarze te ­
a trów  dram atycznych i środ­
kach zm ierzających do jego po­
p ra w y “ . Na łamach naszych 
pism i dzienników  ukazują się 
nadal powierzchowne, przypad­
kowe a rty k u ły  i recenzje, które 
W m ałym  stopniu przyczynia ją 
się do rozw oju d ra m a tu rg ii ra ­
dzieckie j.

Należy rozw ijać  zasadniczą, 
bolszewicką k ry ty k ę  i sam okry. 
tykę, k tóra jest decydującym  
w arunkiem  podniesienia ideo­
wego i artystycznego poziomu 
dzieł sztuki, ważnym środkiem 
w a lk i z tandetą i zapobiegania 
błędom w pracy twórczej.

P artia  wzyw a wszystkich 
działaczy lite ra tu ry  i sztuki, aby 
doskonalili swój kunszt, aby 
podnosili ideowy i artystyczny 
poziom swej twórczości. Na­
tchniona praca, walka pisarzy i 
pracow ników  teatru  o w ykona­
nie wskazań p a rtii i towarzysza 
Stalina zapewnią dalszy rozwój 
d ra m a tu rg ii radzieckie j i  ra ­
dzieckie j sztuki tea tra lne j.

D y re k c ja  O krę g o w a  K o le i P ań ­
s tw o w y c h  w W arszaw ie  pod a je  do 
w ia d o m o śc i, że w obec kon iecznośc i 
w y k o n a n ia  da lszych  n ie zb ę dn ych  
ro b ó t e le k tr y f ik a c y jn y c h ,  w  n ie ­
d z ie lę  27 k^w ietnia  b r. nas ła n i o g ra ­
n icze n ie  ru c h u  p o d m ie js k ie g o  a 
m ia n o w ic ie :

N ie  będą ku rs o w a ć  n astępu jące  
p o c ią g i:

P o c ią g i odchodzące ź W arszaw y 
Ś ródm ieśc ie  do M iń s k a  M az. o godz. 
5.47, 9.35, 11,35, 12.35 14.30 i 13,25, Oraz 
odchodzący z W arszaw y W schod­
n ie j o godz. 4.20.

Ż M iń s k a  Maz. p rzychodzące  do 
W arszaw y Ś ró dm ie śc ie  o godz. 8.23. 
7.52, 8.40, 11.58. 13.58, 14.58 i 16.38.

P onad to  poc ią g i odchodzące z 
W arszaw y Ś ródm ieśc ie  o godz. 6.45. 
i  7.59 będą ku rso w a ć  ty lk o  do R em ­
b e rto w a , ja k  ró w n ie ż  pociąg  p rz y ­
chodzący do W arszaw y Ś ródm ieśc ie  
o godz." 10.03 będzie  k u rs o w a ł t y lk o  
z R em b e rto w a .

Do P ru szkow a  n ie  będą ku rso w a ć  
poc ią g i odchodzące z W arszaw y

Ś ró dm ie śc ie  o godz. 5.35. 14.43 i 18,13, 
o raz z P ru s z k o w a  p rzychodzące  do 
W a iszaw y  Ś ródm ieśc ie  o godz. 7.27, 
16.10 i 19.58.

Do G ro d z iska  Maz. n ie  będzie k u r ­
sow a ł pociąg  odchodzący z W arsza­
w y  Ś ró dm ie śc ie  o godz. 7.54, o raz 
z G ro d z iska  Maz. p rzycho d zą cy  do 
W arszaw y Ś ró dm ie śc ie  o godz. 9.33.

Do B łon ia  n ie  będą ku rsow a ć  po­
c iąg i odchodzące z W arszaw y 
Ś ró dm ie śc ie  o godz. 4.03. 10.26 i 13 25, 
o raz  z B ło n ia  p rzychodzące  do W a r­
szaw y Ś ró dm ie śc ie  o godz. 5.45 12.12 
i 15.42.

Do O tw o cka  n ie  będzie ku rsow a ć  
pociąg  odchodzący z W arszaw y 
Ś ró dm ie śc ie  o godz. 4.01, oraz z 
O tw o cka  p iz y c h o d z ą c y  do W arsza­
w y Ś ró dm ie śc ie  o godz, 7.02.

P onad to  do godz. 16.00 tegoż dn ia  
będzie w s trz y m a n y  c a łk o w ic ie  ru ch  
poc ią g ów  z d w o rc ó w  W arszawa 
Ś ródm ieśc ie  1 W arszawa W schod­
n ia  przez R e m b e rtó w  do W o ło m i­
na i T łuszcza, do  i z k tó iy r h  to  
s ta c ji będz ie  k o m u n ik a c ja  ty lk o  z 
d w o rce m  W arszawa W ileńska .

Już za 4 d n i s ta rt 
do  W yścigu P o ko ju

W  godzinach rannych w dniu 
24 hm. przybyła do Warszawy 
ekipa Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej na V Między­
narodowy Wyścig Pokoju.

Przedstawicielami redakcji 
„Neues Deutschland“ są dr G er­
hard Dengler i red. Max Schlos- 
ser. Kierownikiem drużyny NRD  
jest prezes Związku Kolarskiego 
NRD Werner Scharch, trenerem 
Werner Schiffner, masażystą 
Hans Temłer, mechanikiem 
Erich W inkler. W reprezenta­
cyjnej drużynie znajdują się 
następujący kolarze: Horst Gae- 
de, Heinz Gleinig, Rudi K irch- 
hof, Gustaw Schur, Paul 
Dinter i Bernhard Trefflich.

Poza tym przybyli: dr Hans 
Sehlumm — lekarz, tfeinz Rich­
ter t — delegat do Komitetu 
Organizacyjnego Wyścigu, sę­
dziowie Heinz Richter I I  — I 
K urt Ketzrioh. oraz przedstawi­
ciele radia Heinz Ocrtel i W olf­
gang Stein.

24 bm. w godzinach wieczor­
nych przybyła ekipa filmowa 
Ł  wóz techniczny niemieckiego 
radia. W poniedziałek. 28 bm. 
przybędą przedstawiciele nie­
mieckiej prasy krajowej.

R e p re ze n ta cy jn a  d ru ż y n a  k o la rz y  
a u s tr ia c k ic h , k tó ra  p rz y b y ła  do 
W arszaw y w d n iu  23 bm ., o dby ła  
JUZ W d n iu  w czo ra jszym  tre n in g  na 
tra s ie  I  e tapu W yśc igu  P o ko ju .

P oczą tko w o  za w o d n icy  a u s tr ia ccy  
je c h a li z w a rta  g ru p ą . Na 40 k i lo ­
m e trze  tem po  nag le  w zras ta  1 t r ó j ­
ka  s k ła d a ja ca  ś le  z, D eutscha. W eis- 
senbachera  i K a r lik a  w ysuw a  sie 
do p rzod u , S itz w o h l yo s ta ie  tro ch ę  
w ty le .

S y tu a c ja  ta ka  je s t w c h w il i,  k ie ­
dy ko la rz e  w p a d li na szu tro w a  szo­
są w p o b liżu  R u d z ia n k i. w  ty m  
m om enc ie  S itz w o h l la n ie  gum o 1 
Pozostaje w ty le . O trz y m u je  pom oc 
te ch n iczn ą  z tow arzyszącego  sam o­
chodu  i P óźn ie j u s iłu je  do jść im  e- 
ka ją cą  t ró jk ę .  D eu tsch . W cissenba- 
ch e r t K a r l ik  z a trz y m u ją  się, ocze­
k u ją c  na ko legę. Na h o ryzo n c ie  u- 

ł 't się d w ie  s y lw e tk i k o la rz y . 
Z b liż a ją  sle w  s z y b k im  te m p ie  i 
n ie  z a trz y m u ją c  sio, m ija ła  ocze­
k u ją c ą  ich  g rupę . S itz w o h l „s ie d z i 
na k ó łk u "  ko la rza  w z ie lo n e j k o ­
szu lce. N ik t  n ie  w ie , k to  podciąga 
pechow ca. Ja k  się po tem  okaza ło , 
b y t to  t re n u ją c y  na szosie g a rw o ltń - 
S k ie j S ie m iń sk t. D w a j s p o r to w c y  
n ie  schodząc z ro w e ró w  szybko  zna ­
le ź li w s p ó ln y  je ż y k .

P ó źn ie j, no z łączen iu  sie ca łe j 
S ru py , S ie m iń s k i, od p rzedm ie tć. 
W arszaw y, b y ! p rz e w o d n ik ie m  A u ­
s tr ia k ó w , aż do b ram  s tad ionu  v

K o la rze  a u s tr ia c c y  p rz e je c h a li w  
d n iu  24 bm  o k o ło  105 k m  w czasie 
3 godzin  i 5 m in u t.

J u tro  za p o w ia d a ją  p rze je ch a n ie  
ponad zoo km  na tra s ie  W arszawa 
— Ł ód ź  — W arszaw a.

T E A T R Y
P o U k i ..In try g a  ł m iło ś ć "  —
, K am eralny  — ..E ugen ia  G ra n ­

det" — g. 19, N arodow y — ..S u łk o w ­
s k i"  — g. 19. N ow y — „U czo n e  b ia ­
ło g ło w y "  g. 19. Powszechny — 
„M ira n d o l ln a "  — g. 19, Syrena — 
„T o  sJę p oka że ..."  — g 19 15, W spół­
czesny — „P ro fe s ja  pan i W a rre n "  — 
g. 19. D om u W ojska Polskiego — 
„4:0 d la  A T K "  -  g 19. N ow ej W a r­
szawy -- n ie c z y n n y . M uzyczny — 
„O ż e n ić  się  n ie  m o gę " — g. 19 
A te n e u m  — „Z w y c ię s tw o "  — g, 19. 
Opera — K o n c e rt s y m fo n ic z n y  — 
g. 19. S atyrykó w  -  „O b .jeżdża ln ia  
spo łe czn a " — g 19.30. G u liw er — 
„G ę g o re k "  — g. 17.30. La lka  — „M a - 
c e i K ło s e k "  — g. 17 Baj — „ K r ó ­
lowa śn ie g u " — g. 17.

K I N A

M oskw a  — „M a ska ra d a  
17, 19, 21. P a lla d iu m  — 
rz a "  -  %. 15. 17, 19, 21. A t la n t ic  -  
„P ie śń  T a jg i"  — dod. . .M o to c y k li­
ści ra d z ie c c y "  — g. u ,  15, 17, 19, 21 
P raha  — „B itw a  o s z y n y "  — g. 15.
17, 19, 21. P o lo n ia  — „ k r a k a t l t “  -  g ' 
14. 76, 18, 20. S to lica  —■ „K o n f ro n ta ­
c ja "  — g, 14, 16, 18. 20. w —Z- „D z ie ­
w częta  z b a le tu "  -  g. 14, ją, 18, 20 
1 M a j — „P ło m ie n ie "  — rioda tek  
„ C e ra m ika  w ę g ie rs k a "  — g 74, jg.
18, 20 O chota  — „D u b ro w s k i"  — g. 
1.4, 16. 18, 20. S y re na  — „Z a rę c z y n y  
K o r tn n y  S c h m id t"  — g, 15, 17, ¡9, 21. 
Tęcza — „D z ie w c z y n a  i t r a k to r "  -  
S. 14. 16. 18. 20. L o tn ik  — „P o k o le ­
n ie  z w y c ię z c ó w " — e 17 1 jg.

U w aga : cena b ile tó w  na seanse w  
k in te  A t la n t ic  o godz. 11 i w  k in ie  
P o lo n ia  o godz. 14 W ynosi 1.35 zl.

-  g- 15. 
ew  m o-

R A D I O
S O B O T A  26 K W IE T N IA

P ro g ra m  I  — n a  fa l i  1322 m .

P ro g ra m  d n ia  6.05, 15.25, W ia d o ­
mości, 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n c e r t 
p o ra n n y , 6.10 W szechnica  R ad iow a, 
6.30 Tańce  lu d o w e  ko m p . ra d z ie c ­
k ic h , 7.20 M u z y k ą  ro z ry w k o w a , 7.30 
K a le n d a rz  R a d io w y , 8.CO M u zyka  
b a le to w a , 8,20 M u z y k a , 8.55 A y d . d la

k l.  V - V I1 ,  9 20 A ud . d la  k l.  X I,  9.46 
M u zyka , 9,50 M a k a ró w : „R zeka  — 
b o h a te r"  (su ita  o W ołdze), 10.15 K o n ­
c e r t O rk . R ózgi. B y d g o s k im  p d. 
A. R ezlera  i W. P a w ło w sk ie g o , to.55 
„W io rn a "  fra g m . opow . ,1. B ocheń­
sk iego . 11.15 M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 
U .45 G łos m a ją  k o b ie ty . 12.15 M u z y ­
ka ro z ry w k o w a , 12,30 A u d . d la  w s i, 
12.45 „N a  sw o js k ą  n u tę " ,  13,15 in f o r ­
m a c je , 13,20 P rze rw a , -15.30 Aud. d la  
u z iec i, 16 K o n c e r t ro z ry w k o w y , 
1 i.OO N a jc ie ka w sze  aud. p rz y s z h c o  
ty g o d n ia , 17.15 A ud . l ite ra c k a , 17.30 
N a s tro je  leśne w m u zyce  fo r te p ia ­
now e j — gra  W l. K ę d ra . 18 on ..M i­
k ro fo n e m  po k r a ju " ,  18.20 B o les łm y 
B ie ru t -  życ ie  i dz ia ła ln o ść . 18.35 
Z naszych p ie śn i, 13.55 A u d . l ite ra c ­
ka, 19.15 „N a  m u zyczne j fa l i " .  19.45 
..S łuchacze p iszą " — aud. B iu ra  
S tu d ió w , 19.50 A ud . d la  w si. ?0.30 
„N a ró d  P ie rw sze m u  O b y w a te lo w i“ , 
50.43 K o n c e r t K ra k o w s k ie j O rk .  1 
C hó ru  P  R. p .d . J. G e rta . 21.30 G ra  
O rk . Tan . P.R. p.d. .T. C a tm era . 22.10 
M u z y k a  s y m f. (w  p ro g ra m ie  w e b e r, 
R a ch m a n in o w  i H . P fitz n e r) .

P ro g ra m  I I  — na fa l i  367 m.

P ro g ra m  d n ia  6,00. 13.25, W iado ­
m ości 5.05, 6.30, 7.55, 17.06, 21.00, 23.50.

6.15 P o ls k ie  p ieśn i w w v k . s o li­
s tów , ch ó ru  i o rk . P.R. p >  j .  K o ­
ła czko w sk ie g o , 6.50 P o lsk ieM anecznę  
m e lo d ie  lu d o w e . 7.20 M u zvka  ro z ­
ry w k o w a . 7.50 K a le n d a rz  R a d io w y , 
8.00 L e k c ja  je z jic a  ro s y js k ie g o  8 20 
P rze rw a , 13.30 A ud . d la  k l .  I  j  n ,  
13.55 A u d . d la  k l.  I I I  | i v ,  1415 
P ieśn i k u rp io w s k ie  w  w y k  C hó ru  
R ozgł. W ro c ła w s k ie j, p.d‘. E. K a j-  
dasza. 14.35 A ud . d la  w ychow aw czym  
p rz e d szko li, (4.40 P rzeg ląd  p rasy  l i ­
te ra c k ie j.  14.50 U tw o ry  S krzypcow e  
w  w y k . I I .  K o w a ls k ie g o . 15.io  „Z a ­
p om n ia na  w ie ś "  — ode. p ow  J. 
M o rto n a , 15.30 A u d . d la  d z iec i. 16 00 
W szechnica  R ad iow a . 16.20 D z ie n n ik  
w a rs z a w s k i, 16.35 U w e r tu ra  sy m f., 
16.4a G łos  m a ją  k o b ie ty , 17,15 K o n -  
c e r t m u z y k i lu d o w e j w  w y k . Zerp* 
L u d o w e j K a p e li i C hó ru  Rozgt. p o ­
z n a ń s k ie j P. R. p .d . M . O bsta, 17.45 
L e k c ja  ję z y k a  ro s y js k ie g o , 18.00 P ie ­
śn i o lesie. 18.30 W szechnica  R ad io ­
w a, 18.50 M u z y k a  d la  w s z y s tk ic h , 
19.30 M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 20.00 
„P rz y  sobocie  po ro b o c ie “ . 21.30 B o ­
les ław  B ie ru t  — życ ie  i d z ia ła lność , 
21,45 P ieśn i o w io śn ie , 22.00 K o n c e r t 
żyw ego  s łow a , 22.30 M u z y k a  tanecz­
na.
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